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KrtiE Edward W  abdykuje!?
Ostateczna decyzja ogłoszona będzie w poniedziałek
Paryż, 4. 12. (PAT). Havas donosi z Lon dynu: W związku z wczorajszymi rozmowami 

króla Edwarda z królową matką, księciem Jorku i premierem Baldwinem, kola parlamentarne 
twierdzą, że decyzja powzięta przez króla stanie się faktem z chwilą jej ogłoszenia w Izbie 
Gmin, to znaczy w poniedziałek. Aczkolwiek do poniedziałku mogą zajść zmiany, kola mia­
rodajne uważają abdykację niemal za pewną. Jednak wszyscy członkowie parlamentu wy­
rażają nadzieję, że król może jeszcze zmienić decyzję.

Prasa angielska
dopuszcza możliwość abdykacji
Londyn, 4. 12. (PAT). Cała ang. prasa oma­

wia dziś kwestię ewentualnego małżeństwa kró­
la pod kątom widzenia abdykacji, jako skutku 
takiego małżeństwa. Niektóre dzienniki, jak 
„Daily Esprese" i „Daily Mail" broniąc króla, 
błagalnie zwracają się do niego i do rządu, 
aby nie dopuścił do abdykacji, która byłaby 
nieszczęściem dla całego imperium. „News 
Chronicie'* w dalszym ciągu trw a przy swoim 
poglądzie, że król może poślubić panią Simpson 
jako księżnę Kornwalii lub księżnę Lancaster 
i zrzec się sukcesji, ale najmiarodajniejsze or­
gany opinii publicznej „Times", „Mornig Post", 
„Daily Telegraph" i organ labourzystów „Daily 
Herald" zajmują stauowisko nieprzejednane, 
sprzeciwiając się małżeństwu króla. „Times"

zdecydowanie występuje przeciwko wszelkim 
projektom niorganatycznego małżeństwa króla, 
twierdząc, że tradycja brytyjska i względy na 
dominia takiego rozwiązania nie dopuszczają. 
A lternatywa abdykacji, o ile król nie wyrze­
knie się małżeństwa jest dziś powszechnie przez 
prasę rozważana.

P. Simpson jest ośrodkiem zainteresowania 
całej prasy angielskiej, kkira podaje dokładne 
opisy jej życiorysu i jej wspólnych chwil 
z królem, zwłaszcza w tORU niedawnych pod­
róży króla po Europie. Prasa zamieszcza rów­
nież niezliczoną ilość fotografii p. Simpson. 
(Szczegóły dotyczące p. Simpson podajemy na 
str. 6. — Uw. Red.).

Król powziął decyzję abdykacji 
, twierdzi prasa francuska

stwo oraz, że rządy dominiów są w tej mie­
rze całkowicie solidarne z rządem brytyj­
skim. Premier oznajmił, że instytucja nior­
ganatycznego związku małżeńskiego w pra­
wic angielskim nie istnieje i że nie ma rów­
nież prawnych podstaw do przypuszczenia, 
że żona króla nie staje się ipso facto królo­
wą.

Deklaracja premiera kładzie kres wszel­
kim przypuszczeniom lub sugestiom konipro 
niisowjan i czyni wyraźnym, że istnieją tyl­
ko dwie ewentualności: albo król !wvrze­
knie się małżeństwa z p. Simpson, albo zrze­
knie się tronu. Rozwój sytuacji wskazuje 
raczej na tę ostatnią alternatywę.

Wojewoda wołyński p. Józefsk! 
ustępuje

W arszaw a, 4. 12. (Tel.). W  kołach poli- 
tycznych k rąży  pogłoska, że w 'najbliższym 
czasie nastąpi zmiana na stanowisku woje­
w ody w ołyńskiego i że dotychczasowy wo­
jewoda Józefski będzie powołany na inne 
stanowisko. 1\ Józefski jest w ojew odą w o­
łyńskim  o<l r. 1028, objąw szy swe stanow i­
sko po j). Mechu. P osiadał on specjalne peł­
nom ocnictw a w zakresie prow adzenia poli­
tyk i kresow ej. Na zasadzie tych  pełnom oc­
nictw  p. Józefski utworzył własną partię 
uk raińską, której długoletnim kierownikiem  
był niejaki Pewny. Pew ny  został n iedaw no 
w ykluczony z partii. Obecnie k ierow nictw o 
partii, s to jące j n a  gruncie  w spółdziałania * 
Polską, przejęli petłurowcy. K to  bedzie na* 
slepcą j p . Józcfskiego nie wiadomo. W  sfe­

rach rządow ych istn ieje te ra z  tendencja  
uw zględniania przy now ych nom inacjach 
czynników  m iejscowych.

Obsada homisut senackich
sen. CYcrt referentem generalnym

Warszawa, 4. 12. (Tek) Dziś przed połud­
niem  odbyło się posiedzenie k ilkunastu  koini 
syj senackich, celem dokowania w yboru 
prezydiów . W  Komisji B udżetow ej przew cJ 
niczącym  w ybrano  sen. Rostworowskiego, 
a referentom  geineraLtym senatora Everta. 
D otychczasow y re fe ren t generalny  b. pre­
m ier Kozłowski musiał się zadowolić skrom 
nym referatem Fundnszu pracy. Przew odni- 
czą.cy Komisji Spraw  Z agr. został sen. Lu­

bomirski. Komisji Spraw  W ojskow ych gen. 
Osiński, Komisji Oświatowej b. premier Ja­
nusz Jędrzejewicz. Obenic nastąpi kilkudnio 
w a p rzerw a w obradach  parlamentarnych,
zaś poczynając od 9. będą, odbyw ać się po­
siedź etui a, licznych koniisyj sejm owych. M. 
in. podjęte będą prace K om isji Sam orządo­
wej nad  ustaw am i, dotyczącym i pracowni- 
ków sam orządowych.

Paryż, 4. 12. (PAT). Prasa francuska obszer­
nie omawia zatarg konstytucyjny w Anglii. „Le 
Matin“ pisze: Cala Francja życzy W. Brytanii 
szczęśliwego rozwiązania obecnego bolesnego 
konfliktu.

„Echo de Paris“ pisze: Zdaniem naszym, 
naród angielski oburzyłby się na intrygi, które 
miałyby na celu zmuszenie monarchy do abdy­
kacji. Wydaje się, że dni gabinetu Baldwioa są 
policzone. Nawet w wypadku porozumienia po­
między rządem a królem, trudno byłoby Bald-

winowi pozostać na czele gabinetu.
„L’Ocuvre“ pisze: Gdyby chodziło tylko 

o kwestię małżeństwa, sprawa przypuszczalnie 
dałaby się załatwić, lecz dla nikogo nie jest 
tajemnicą, że stosunki pomiędzy królem a Bald- 
winem nigdy nie były serdeczne. „Excelsior“ 
donosi, że król powziął rzekomo decyzję abdy­
kacji na rzecz księcia Jorku. Decyzja ta ma 
zostać opublikowana we wtorek, o ile król nie 
zmieni jej pod wpływem swego otoczenia.

Albo (ron, albo p. Simpson

Hektorowie o ja  wgtfae
odezwę do młotizielu
SKRÓCENIE FERYJ NA NIEKTÓRYCH UCZELNIACH.

Londyn, 4. 12. (PAT). Aby wyjaśnić nie 
porozumienia i związane z nimi pogłoski na 
temat możliwości związku morganatycznego 
króla premier Baldwin zabrał głos o godzi­

nie 16 pod koniec posiedzenia Izby Gmin 
oświadczając, że rząd nie zamierza wprowa­
dzić żadnego ustawodawstwa, które ułatwi­
łoby królowi zamierzone przez niego malżeń

Ukazał się organ pułk. Koca?
Autorzy artykułów podpisują się... numerami

Warszawa, 4. 12, (Telef.) W wyniku odby­
tych w- Warszawie narad rektorów wszystkich 
uczelni akademickich w Polsce ma być wyda­
na obszerna odezwa do młodzieży w sprawie 
zajść na wyższych uczelniach w roku bieżą­
cym. Odezwa zawierać będzie apel do studen­
tów, by mieli na oku dobro państwa, zacho­
wali spokój i umożliwili normalne zajęcia. Po­
nadto odezwa zawierać 'będzie zagrożenie zam­
knięciem na czas dłuższy wyższych uczelni w 
razie powtórzenia się jakichkolwiek zajść. — 
Odezwę mają podpisać rektorzy -wszystkich 
wyższych uczelni w Polsce.

Obecnio stały się już wiadomymi zamiary 
władz nadzorczych w sprawie terminu otwar-

Warszawa, 4. 12. (Telef.) W kołach poli­
tycznych zwracają uwagę na pojawienie się 
pierwszego numeru tygodnika pod nazwą „Za­
czyn". Jako wydawca i redaktor odpowiedzial­
ny czasopisma figuruje p. Leon Borowski, Naz­
wisko to nic nie mówi, niemałą natomiast, wy­
mowę posiadają pewne szczegóły w redago­
waniu „Zaczynu". Autorzy artykułów w tym 
tygodniku nic są podpisani nazwiskami, lecz 
numerami. Nawet rysunki piórkowe zamiesz­
czone w „Zaczynie" noszą jako podpisy nu­
merki J la  odmiany rzymskie. W wydanym nu­
merze znajdują się pod artykułami cyfry: 9, 
11, 12. 17. 77, 201. Zarówno artykuł progra- 
mowy, jak owe numery zamiast nazwisk wska­
zują, że „Zaczyn" może być uważany za organ 
pułkownika Koca. Należy przypomnieć, że pro 
jt k t wydawania pisma dyskusyjno-polemiczne- 
go leżał od.dawna w planach pułk. Koca i jego 
sztabu, przy czym wyraźnie zapowiadano, że

autorzy pisujący w organie nowego obozu pod­
pisywać się będą numerami a nie nazwiskami. 
Pierwszy numer nie wykazuje jeszcze cech 
specjalnych, zapowiedzianych w projektach 
pułk. Koca. ale ukazanie się tygodnika uwa­
żają na ogół za nieomylny znak, że już nie­
bawem partia pułk. Koca wystąpi na widownię 
publiczną.

cia wyższych uczelni. Ferie Bożego Naroidzt 
nia na tych wyższych uczelniach, gdzie zaję­
cia są zawieszone, będą skrócone o 3 do 4 
dni i wykłady rozpoczną się 4 stycznia, o ile 
zaś chodzi o zamknięty uniwersytet war­
szawski, to wznowienie zajęć określone będzie 
zarządzeniem ministra oświaty. Studenci uni­
wersytetu warszawskiego zostali pozbawieni 
praw do ulg kolejowych. Kasy kolejowe od­
mawiają im biletów ulgowych, utrzymując, że 
wobec zamknięcia Uniwersytetu ulgi straciły 
ważność. Honorowane są natomiast bez żad­
nych przeszkód legitymacje tych uczelni, na 
których zajęcia są tylko zawieszone.

Ufiiiti ii sui! linki miii i  Fuji
W arszawa, 4. 12. (Telef.). Półurzędowo 

ogłaszają w yjaśnienie, dotyczące pożyczki 
francuskiej. Kom unikat ten stw ierdza, że w 
prasie pojawiło się szereg notatek i infor- 
macyj nieścisłych, dotyczących owej pożyczki. 
I tak poważną nieścisłością jest m. in. twier-

Wyrok skazujący mjr. Zajączkowskiego
w sprawie Lisa-Błońskiego

Lublin, 4. 12. (TelefJ W toczącym się od 
kilku dni procesie kapit. Lisa-Btońskiego prze­
ciwko Adamowi Zajączkowskiemu o zniesła­
wienie w ulotce kolportowanej w Lublinie pod­

czas ostatnich wyborów do Sejmu zapadł wy­
rok, skazujący p. Zajączkowskiego na trzy mie 
siące aresztu.

dzenie jakoby z pożyczki Polska nic nie ml# 
la otrzymać w gotóiwce, bowiem umoiwa po­
życzkowa przewiduje w toku wykonywania 
planu poważne wpływy do Polski w formie 
transferu gotówkowego i to na warunkach 
znacznie korzystniejszych od dotychczaso­
wych polskich pożyczek zagranicznych. Po­
nadto kom unikat stwierdza, że nieścisłym  
jest twierdzenie, iż dokonam, operacja po­
życzkowa przyczyni się jedrnde do zmniejszę 
nia bezrobocia we Francji. Ilość zamówień 
i robót, które w wyniku pożyczki będą uru­
chomione na terenie Polski, przewyższy 
ilość importu towarów z Francji, zresztą 
przeważcie takich, których Polska nie pro­
dukuje.
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Gen. Franco zapowiada
b lo k a d ę  portów  rządow ycb

T enw yfa, (PAT). Radiostacja powstań­
cza  kom unikuje , że w ojska rządow e usiłow a­
ły płTywrócić kom unikację  kolejow ą pom ię­
dzy Madrytem a A ranjuezeni, lecz zostały  
odparte . Strefa bezpieczeństw a w yznaczona 
w Madrycie przez gen. F ranco  na schronie 
nie dla ludności nip biorącej udziału w w al­
kach. została  zużytkow ana na składy am u­
nicji i broni. Gen. F ranco  zaw iadom ił, że na 
Morzu Śródziem nym  zostaną w najbliższym  
czasie założone m iny, celem zablokow ani., 
portów rządow ych, przy czym będą b,łmbar 
dowane w szystk ie  okręty  „m arksistow skie”, 
które znajdą się na hiszpańskich wodach te ­
rytorialnych.

Posiłki niemieckie 
mogą wzrosnąć
L ondyn, I. Ig. (FAT). ..Daily T 

donosi o.I sw ego .kOresiioiiduKiUt w

do 20 tys.
Icgrapn 

(ii brał ta .

w Kadyk&ie i  Sewilli, jako posiłków dla gen. 
Franco. W edług  inform acyj dziennika. o t war 
i-ie przyznają  tam , że w  najbliższej p rzy szb - 
śoi liczba posiłków  niem ieekich może wzro­
snąć do 20 tys. Posiłk i te wcielone będą 
do szeregów  jjowstjińozycli.

Trzecia Rzesza — jednym
wielkim obozem wojennym

Warszawa, 4, 12. (Tołef.) Agencja. Press 
donosi z Wiednia: Cala Rzesza Niemiecka przy 
ipomina coraz bardziej prawdziwy obóz wo­
jenny. W ydane ostatnio przez rząd niemiecki 
zarządzenia są bardzo zbliżone do tych zarzą- 
dzoń, które obowiązywały za Czasów wielkiej 
wojny. Władz© niemieckie wprowadziły rodzaj 
t. w ,  matury wojennej i skróciły okres nauki

Upaństwowienie Towarzystwa 
c Iń  Handlu Kompensacyjnego
W arszaw a, 4. 12. (Tek). K ola gospodar­

czo /.w racają uw agę n a  p rzygo tow an ia  do 
upaństw ow ienia Tow. dla H andlu K om pen­
sacyjnego i p rzekształcen ia  go n a  P ań stw o ­
wą In s ty tu c ję  R ozrachunkow ą. P rzy lo to w a  
nia to są  n a  ukończeniu, bow iem  s ta tu t 'Li­
sty lu tu  u zyska ł jiuż podobno zatwierdzenie

r/.c o wylądowaniu dalszych grup Niemców 7.0 strony  pow ołanych m inisterstw. Obecnie

Od soboty dnia 5 grudnia br. w  kinoteatrze „AP0LL0“
Wielki reprezentacyjny film kinematografii francuskiej! .Tak żyją, walczą, kochają i bawią się 

bohaterzy hiszpańskiej Legii Cudzoziemskiej w Marokko!
_______I _________ I I  Arcydzieło filmowe miłości... bohaterstwa..-

W  I m  JJfc B p  poświecenia... według powieści PIERRE MAI;
*2® J ł  ■  |  |  eE3) 9  ORLEI-.A, reż. Julien Ouvivier’a. I'’ilm ten,

. . .  . oryginalnością sensacyjnego tematu, wspa­
niałością egzotycznych zdięć oraz mnóstwem nieznanych a rewelacyjnych szczegółów z życia 
Legii, przewyższa słynne „Marokko* ł „Bengali*. W roli głównej: A N Ń A B E L LA , JEAN  GĄBIN

99

Poranki z filmu ^ O K  2 0 0 0 W sobotę dn. 5 bm. o g. 3. W niedzielę d. 6 bm. 
o godz. 10 i 12-tej. Ceny miejsc od 50 groszy.

Rehlorzg do młodzlezn

dokoiuiije się przydziału kierow niczych s ta ­
nowisk w Insty tucie . S tanow isko prezesa 
wakuje. W ym ieniany n a  ten urząd k an d y ­
d a t dr. Młynarski dotychczas nie w yraził 
sw ej zgody n a  nom inację, na tom iast obsa­
dzane są pospiesznie posady dyrek to rów  In ­
s ty tu tu . D otychczas w iadom o, że d y rek to ra ­
mi jego  będą pp. Siebeneichen, Fościszew sk. 
i Patek. C zw arty d y rek to r m a być  m ianowa­
ny  spośród kandy d ató w  M inisterstw a S kar­
bu. A para t b iu rokra tyczny  now ego In s ty tu ­
tu  będzie oczyw iście zw iększony w  porów na 
niu  z aparatem , jakim  rozporządzało T ow a­
rzystw o dla H andlu  K om pensacyjnego, 
Obecni d y rek to rzy  Tow arzystw a m ają być 
zatrzym ani przy obniżeniu ich stanowisk  
służbowych na rzecz nowomianOwanych dy 
rektorów.

w szkołach średnich z 9 do 8 lat. Zarządzenie 
to tłumaczone jest koniecznością jak najspi.ąsz 
niejszogo przygotowania kadr oficerskich. Dru 
"im zarządzeniem, przypominającym czasy woj 
ny jest nowe ograniczenie spożycia tłuszczów 
przez przydzielenie odpowiedniej ilości miesz­
kańców do poszczególnych sklepów. Kunćy 
sprzedający masło, margarynę, smalce i tłusz­
cze roślinne obowiązani są wywieszać spisy 
osób, uprawnionych do kupowania tłuszczów 
w tych sklepach. Osobom ni •'figurującym w 
tych sjiisarh tłuszczów sprzedawać nic wolno. 
Gestapo dokonuje coraz liczniejszych areszto 
wań w rozmaitych warstwach ludności. Zlikwi­
dowany niedawno obóz koncentracyjny w Ora- 
nienliurgu pod Berlinem został przywrócony, 
gdyż okazało się to konieczne wskutek prze­
pełnienia innych obozów koncentracyjnych.

i n . .  ii ■ —  .i. ■— — — mmmf

Krwawy występ bandytów 
w Zakopanem

Kraków, 4. 12. W ojewódzkie władze po­
licyjne otrzymały z Zakopanego wiadomość 
o m orderstw ie, dokonanym na C4-lotnim go 
spo d am i Kazimierzu K arpielu. Do domu 
K arpiela przy ul. Szkolnej w Zakopanem 
w targu islii nocy ub. trzej zamaskowani ban­
dyci, zastrzeli li go i zrabowali 400 zł. w bil© 
nio i garderobę. Bandytów poszukuje policja.

Częściowe wznowienie prac
na llnln. saiana Dsforaie

W arszawa, (PAT) W wyniku, dwóidmio- 
konferanc-ji reiktorów wszystkich szkół 

akadem lcłddi, odbytej w  dniu 2 i 3 grudnia, 
wydana została następująca odezwa: Do poi 
sk iej młodzieży akadem ickiej. W szfczierej 
trosce i głębokim  niepokoju zwracamy się 
do was. Chm ury zbierają się nad  światem, z 
w ielu stron słychać ogłosy ciężkich walk, czę 
sto bratobójczych, czynione są wielki© wysił­
ki, by zapobiec wypadkom, k tóre  zagrażają 
kulturze i życiu narodów. Sąsiadam i naszy­
m i są  potężne państwa, z których jedno gwał 
łow nie dąży do terenów  ekspansji, drugi© 
w spiera czynniki przewrotu, by losy innych 
swoim podporządkować planom.

W ©bu tych państw ach w kłada się olbrzy 
Tui wysiłek w rozwój nauki i  techniki, szcze­
gólnie wojennej^ tworzy się coraz lepsze 
w arunki d la intensyw nej pracy uczonych i 
szybkiego kształcenia specjalistófw. Nie do 
pom yślenia są tam przerwy i zakłócenia w 
gorączkowej pracy młodego pokolenia.

I dlatego nas, którzy pamiętam! czasy nie 
woli, a którzy za szybkie przygotowanie k ie­
rowniczych sil ludzkich d la narodu ponosi­
my odpowiedzialność, głębokim bólem przej­
m uje świadomość, że część młodzieży, dążą­
cej w swym przekonaniu do ulepszenia w a­
runków  żyda polskiego, obrała metody, któ­
re prowadząc do anarchii, uniemożliwiając 
pracę norm alną iw szkołach wyższych, opóź­
niając wejście niłodvch sił do żyda, podwa­
żają podstawy przyszłości narodu. A dzieje 
się to w ohwili, gdy wszelki zamęt we wnętrz

ny stw arza niesłychanie pom yślne w arunki 
dla akcji wrogów narodu polskiego.

Siły prowokatorskie
Udział deinnych sił pro wokal orskich

w ostatnich wystąpieniach młodzieży w W ar 
szałwie jest tu bolesną przestrogą. Gdyby 
stan dotychczasowy m iał trwać dalej, to siły 
te poczną obfite zbierać żniwo,.

Zagadnienia, którym i zajmuje się mło­
dzież ze spraw ą żydowską na czele, są nader 
poważne i trudne. Sięgają bardzo daleko w 
głąb podstaw  polskiego życia narodowego i 
gospodarczego i muszą być rozwiązane w 
sposób isto tn ie celowy dla dobra narodu, a 
n ie  podważający ani na chwilę podstaw je­
go siły. Załatw ianie poszczególnych fragm en 
tów sprawy w term inach dowolnych jest nie 
możliwe bez wprow adzenia bardzo poważ­
nych zakłóceń do życia, a próby wymusza­
nia przemocą natychmiastowego spełniania 

postulatów, które bez uprzednich głębokich 
przem ian w całości ustroju życia państw a 
spełnione być nie mogą, prowadzą tylko do 
zamętu i demoralizacji ogólnej.

Młodzież ma prawo szukać dróg usuwania 
bolączek życia narodowego, ma prawo wska­
zywać te  drogi i przygotowywać się do pracy 
twórczej nad rozwiązaniem kapitalnych zagad­
nień tego życia, musi wszakże pamiętać, że 
droga czynienia zamętu nigdy nie była i nie 
będzie drogą twórczości i prawdziwej pracy 
ideowej.

Wilno 4. 12. (PAT). W dn iu  4 bm, na 
muraęh Uniw ersytetu Stefana Batorego uindc 
s.zczono kom unikat rektora treści następu­
jącej:

„Na mocy uchwały Senatu z dnia 3 grud­
nia br. zarządzam z dniem dzisiejszym, t. j. 
4 grudnia 1536 roku, otwarcie dla stałych 
pracowników zakładowych spośród młodzie­
ży akadeiniekiej — bibliotek wszystkich se­
m inariów, zakładów i k lin ik  U. S. B., jak

również wznowienie 
prac m agisterskich.

w tych zakładach — 
W stęp do sem inariów, 

zakładów i klinik uniw ersyteckich tylko za 
okazaniem legitymacji. Równocześnie za­
rządzam otwarcie biblioteki uniwersyteckie) 
dla wszystkich oraz wznowienie egzaminów 
na wszystkich wydziałach. W ykłady nato­
m iast i ćwiczenia pozostają nadal zawieszone 
(—) Wł. Jakowicki, rek to r41.

$  — t.

Dalsze 4 miliony na spłaty rodzinne
W arszawa, 4. 12. (PAT). M inisterstwo 

Rolnictwa i Reform Rolnych uruchomiło za 
pośrednictwem  Państwowego Banku Rolne­
go dalszą kwotę 4 m iln. zł. na pożvczki na 
spłaty rodzinne.

Łączna kw ota kredytów na przeciwdzia­
łanie nadm iernem u podziałowi gospodarstw 
włościańskich wynosi wraa z sumami uru- 
chomionemi iw listopadzie r. ub. kwotę 8 m i­
lionów zł.

Pożyczek udzielają oddziały Państw. Ban 
ku Rolnego na gospodarstwa posiadające h i­

poteko. Pożycz,lii są oprocentowane na pół 
procent rocznie, prócz tego przy wyidaoi© 
ich — potrącany jest jeszcze jeden procent 
na pokrycie kosztów adm inistracji.

Przy podziale nowych kredytów specjal­
nie uwzględniono te Województwa, w któ­
rych popyt na togo rodzaju kredyty był szcze­
gólnie znaczny. M. in. przeznaczono na woj. 
poznańskie 1 miln. zł. i na woj. pomorski© 
950 tys. zł. Uruchomiono również kredyt d la  
wroj. śląskiego w sumie 400.000 zł.

 a ----------

Walha o ideału Dci brukania ideałów
Polska musi kształcić tych, co życiem jej 

kierować będą. Uczelnie muszą pracować i lid 
w atmosferze, k tóra na, prawdziwą pracę fak­
tycznie pozwala. Młodzież musi zrozumieć. >o 
owocną działalność naukowo-badawcza i peda 
gcgiczua wymaga ciągłości j spokoju. Akty 
przemocy i gwałtu, akty  wandalizmu, jakie 
ostatnio zdarzyły się w Warszawie, nic mogą 
się powtórzyć. W alka o ideały nie nioże iść 
w parze z brukaniem tych ideałów.

Powtórzonie- się aktów przemocy spowy io- 
waó musi nieuniknione zamkniecie uczelni na 
czas bardzo długi. Dla tych, co nie cboą zre­
zygnować z gwałtu, jako stałej metody walki, 
co poniewierają godność akademicką, a  prze­
de wszystkim dla tych. dla których gwałt i 
b rud  są samo sobie celem, jako źródło potrzeb 
rago im zamętu, nic może być miejsca w uczel­
ni. Młodzież, która w swej olbrzymiej więk­
szości ożywiona jest duchem prawdziwie pa­
triotycznym, musi się zdobyć na przeciwdzia­
łanie metodom czynników rozkładu i na poha­
mowanie krewkości kolegów niedojrzałych le­
szcze do prawdziwej pracy ideowej łub zao­
patrzonych w złe wzory obes

Władze akademickie i iluie studiując wsze­
lakie bolączki życia akademickiego, ściśle z 
całokształtem życia narodowego związano, od

dawna czynią i nadal czynić będą wysiłki, 
zmierzające do poprawy warunków tego ży­
cia. Ufając, że młodzież dopomoże w spełnieniu 
wspólnego obowiązku względem natiki polskiej 
dla dobra narodu i państwa, przygotowujemy 
się do rozpoczęcia normalnej pracy we wszyst­
kich uczelniach.

Odezwę podpisali rektorzy wszystkich wyż- 
sy.vch >zkól w Polsce.

Międzynarodowa Federacja Jeździecka
jednomyślnie przyznała Polsce drugie miejsce olimpijskie

Paryż, 4. 12. (PAT). Międzynarodowa Fede­
racja Jeździecka pod koniec obrad wczoraj­
szych powzięła uchwałę, uznającą, że oba orze­
czenia jury, odbierające Polsce srebrny medal 
olimpijski i drugie miejsce w konkursach t. zw.

complet — były wynikiem procedury omyłko­
wej. Wobec tego przyznano Polsce z powrotem 
zarówno medal jak i drugie miejsce olimpij­
skie.

Obiad u czechosłowackiego min. Slavika
Warsjuiwa, 4. grudnia. (Telef.). Poseł cze 

choslowacki dr. Rlawik podejmował wczoraj 
obiadem  m inistra Becka, am basadora turec­
kiego oraz posłów norweskiego i rum uńskie 
go. Był to pierwszy obiad u posła czecho­
słowackiego, w którym uczestniczył m inister 
Beck,

J a s e ł k a  f
W IECZOREK P. X., C udow na noc — • J a s e łk a  z ieg ed  o Bożem  N a­

rodzen iu  w  5 ak tach . T e a tr  d la  m łod . żeń sk ie j Nr. 34 . „ 1.60
„ Po kolędzie  — Ja se łk a  dla k o l ę d n i k ó w   „ — .60
„ W sy lw es tro w ą  noc — W izja  scen iczn a  w 1 odsłon ie  . „ — .50

W OLŃIEW ICZÓW NA Cz., S en  w ig ilijny  — K om edia  w 3 a k ta c h  —
T e a tr  dla m łodzieży  żeńsk ie j 2 5   „ 1 .—

ZAREMBA X., J a s e łk a  z k o l ę d a m i   „ 1 —
ZBIERZCHOW SK1 H., P o lsk ie  Ja se łk a  w  1 akcie  w 4  o o ra z a c h  . . „ 1.50
STRA SBU RG ERÓ W N A  B„ W zo ry  ozdób c h o in k o w y c h   „ 4 . -
JUSZCZYK FR . X ., J a se łk a  w 3 ak tach  —  n o w o ś ć   „ 1 .—

p o l e c ©

Księgarnia KrólfóWSlca, Kraków, ulica św. Krzyża 13.

Dziennikarze oblegają 
siedzibę p. Simpson

Paryż, 4 grudnia. (PAT). W illa „Trianon* 
należąca do lady Mundl, w której zatrzymała 
się  pani Simpson, położona jest w bezpo­
średnim  sąsiedztw ie pairku W ersalskiego. 
Służba i odźwierny willi oblegany praeS 
dziennikarzy, uchyla się od wszelkich z n i­
mi rozmów.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 4. 12. fTel.-). G iełda dewi;to- 

wa: H olandia 289.20, Beri im sprzedaż 212.78, 
kupno 211.94. B ruksela 89.75. G dańsk
100.00. K openhaga 116.30, Londvn 26.04, 
Praga. 18.76- Sztokholm  131.30. Zurych
122.00. W iedeń sprzedaż 99.20. kupno 98.80. 
Mediolan 28.02. m arka niem iecka srebitna 
sprzedaż 122.00. kupno 116.00.

P ap ie ry  procentow e: 1% pożyczka s ta ­
b ilizacyjna 468.00, 3%  inw estycy jna  dru­
giej emisji 64.50, dolarów k a  46.50. 5% kon- 
w ersyjna 50.00. 6%  dolarowa 65,00.

A kcje: B ank P olsk i 108.00, L ilpop 14.00, 
Norblin 01.00, Ostuowioc 28.00. S ta rach o ­
wice 34.00.
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M ałżeństw o Edw arda V III
W Anglii — jak już czyteln icy w ie­

dzą — rozgorzał konflikt m iędzy królem, 
a opinią na tle jego zamiarów małżeńskich... 
Król chce poślubić Amerykankę, panią 
Simpson. Opinia widzi w  tym zamiarze po. 
liiżenie godności królewskie! i samej mo­
narchii, stanowiącej w edług teorii Bnrke‘a 
jedną z czterech zasadniczych podstaw po­
tęgi W ielkiej Brytanii (Ołtarz, tron. patrio­
tyzm i własność prywatna). Król akcentuje 
swoje „ludzkie4* prawo do zaślubienia oso­
by, którą „serce** wybrało. Opinia — dobro 
Tronu 1 Imperium.

Konflikt znalazł się w ostrym stadium. 
Dość powiedzieć, i e  wypłyną! nawet na po­
siedzeniu Izby Gmin.

STANOWISKO OPINII.

Przede wszystkim  podkreślać trzeba twar­
de, choć bardzo lojalnie i delikatnie wyra 
żonę, stanow isko opinii i rządu w  zasadni 
czej sprawie, obok pewnych różnic w spra­
wach dla państwa drugorzędnych.

Opinia konserwatywna jest przeciwna 
w  ogóle m ałżeństwu króla z panią Siinp^on. 
Podobnie i część kół liberalnych, względnie 
socjalistycznych; pewien jednak odlani tej 
opinii byłby skłonny zgodzić się na to mar 
żeństwo, byle tylko nie pociągało za sobą 
takich następstw  prawnych, jak — god­
ność królowej dla pani Simpson i prawo 
dziedziczenia korony dla ewentualnego po­
tom stwa z tego małżeństwa. W ysunięto ,n,a 
w et w tych kołach projekt przyznania pani 
Simpson, jako m ałżom ^ Edwarda VIII, ty ­
tułu księżnej K on w alii.

Cała więc opinia wypowiada się przeciw 
przyznaniu pani Simpson prawa do korony. 
T ylko jej pewna część wysuwa projekt kom­
promisowy, który zresztą nie przewiduje 
dla pani Simpson prawa do korony.

W tych warunkach —  o ile nie zajdą 
zasadnicze zmiany w stanowisku opinii —  
istnieją tylko dwie ufpjzliwości rozwiązania 
trudności: król zrezygnuje albo z tronu, by 
się ożenić z panią Simpson, albo z małżeń­
stwa, by zatrzymać koronę.

RAC;r, STANU.

Nastąpił więc konflikt między prywatną 
Sprawą króla, a racją stanu. Takie bowiem  
znaczenie swemu oporowi przeciw małżeń­
stwu nadal rząd...

Opinia i rząd uważa, że małżeństwo kró­
lewskie nie jest tylko prywatną sprawą zain 
teresowanych nim osób. Jest także sprawą 
naCciu.

Nadto uie bez znaczenia jest tu sama oso  
ba pani Simpson. Amerykanka bez tytułów  
rodowych, dwukrotna rozwódka, osoba od­
znaczająca się dość swobodnym obejściem, 
nie posiada — zdaniem angielskiej publicz­
ności — kwalifikacyj potrzebnych królowej. 
A jest rzeczą znamienną, że naw et organ 
socjaltefycznej „Labour Party4* podkreśla 
dwukrotny jej rozwód jako jej dyskwalifi­
kacje.

J To skłoniło rząd do postawienia królowi 
żądania, by przestał m yśleć o tym  małżeń­
stwie. A rzecz nadzwyczaj ważna, socjali­
styczna „LabOur Party" publicznie poparła 
stanowisko konserwatywnego rządu.

Monarchia angielska odgrywa w  życiu 
kraju tylko pozornie małą rolę. W rzeczywi­
stości jednak jest to rola bardzo poważna 1 
bardzo wielka. Utarła się tradycja, że król 
nie ingeruje w bieżące sprawy państwa. Stoi 
zdała od codziennycn zatargów i konnik 
tów. Jest tylko Symbolem. Mimo to w szyscy  
wiedzą i czują, że za oknami pałacu królew  
skiego czuwa ktoś, kto spokojnym wzrokiem  
śledzi stan spraw państwa, ale w tedy, gdy  
politycy wyczerpią już swoją pomysłowość, 
gdy rzeczy poczną się tuczyć złym szlakiem, 
w tedy Symbol zmieni się w Autorytet, i król 
skorzysta z praw Rozjemcy, by sprawom' pań 
stwa nadać kierunek zmierzający ku dobru 
narodu i imperium. Warunkiem Jednak powo 
dzenia roli królewskiej jest nie tylko posłuch 
społeczeństw a i cześć dla korony, ale i sza­
cunek samego króla dla siebie i dla roli tro­
nu.

Jest to może języb nie powoczesny, ale 
trudno. Mówić nim trzeba:

Monarchia tylko w tedy ma swój 
sens, gdy ludzie, których opromienia blask 
korony, wznoszą się nad poziom walk i  na­
miętności ulicy... Koronę Francji stracił nie 
Ludwik XVI. Stracili ją jego poprzednicy: 
i udwik XV, i Ludwik XIV. Król stawia 
w e ik ie  wymagania poddanym. To też i pod­
dani muszą je na odwrót stawiać królowi.

REMINISCENCJE.

Sprawa małżeństwa Edwarda VIII nasu­
wa rem iniscencje z przeszłości. Podobną,

jeszcze gorszą, miała Anglia sprawę przed 
la ty  400. Oczywiście Edward VIII nie jest 
Henrykiem VIII. A le jedna tu się nasuwa 
uwaga: Małżeństwo królewskie przed laty  
400 w yw ołało groźne dla kraju komplikacje. 
Doświadczenia Henryka VIII zwracają się 
przeciw stanowisku zajmowanemu obecnie 
przez Edwarda VIII.

Reminiscencje tak ie  z historii Polski!
Zatarg Edwarda VIII z kraiem przypo- 

mina zatarg naszej Jadwigi z panami mało­
polskimi. Jest chwałą Polski, a przede 
wszystkim  młodziutkiej królowej, że zatarg 
zakończył się wzniosłymi zwycięstwem idei 
prawdziwej królewskości nad pasją. A chwa-

Kryzys ustrojowy w Polsce
„Myśl N arodow a" w skazując na  n iesta­

łość stosunków  w Polsce, pisze:
„Wybory z dnia 8 września 1935 roku 

wykazały, że życie płynie ■ innym nurtem. 
Nurt ten nadaje życiu narodowemu ton 
prawie decydujący, chociaż w innym, nie 
oficjalnym znajduje się łożysku. Wynik pro 
cesu, jaki się w Polsce dokonywał przez 
lat dziesięć, licząc od daty zamachu majo­
wego. To w narodzie, a kolach oficjalnych 
daje się wyczuć tęsknotę za rządem auto­
rytatywnym dawnego typu. Przejawem te 
go był okólnik premiera generała. Sławoj- 
Składkowskiego uznający generała, Smi- 
głego-B,ydza za drugą osobę w państwie.

Konsekwencją formalnego uznania sze­
fa. armii za autorytet w sprawach państwo 
wych ma być utworzenie obozu rządowego. 
Funkcję tę powierzono pułkownikowi Ko­
cowi. Nic będziemy zabierać głosu w tej 
sprawie, obracamy się bowiem jeszcze w 
sferze plotek i domysłów. Pewnym jest ty l­
ko to, że obóz ten formami będzie imitował 
wzory państw faszystowskich i przejawiać 
ma tendencje nacjonalistyczne bez zdoby­
cia się jednak na zdecydowane rozwiązanie 
kwestii żydowskiej.

Tendencje nacjonalistyczne, tak do nie­
dawna obce kołom oficjalnym, to blady 
wprawdzie jeszcze, ale triumf ideologii na­
rodowej, dokonywującego się w Polsce pro 
cesu. Imitacja wszakże form faszystow­
skich może się okazać słabym punktem 
właśnie dla tworzonego obozu. Trzeba so­
bie przecież zdać z tego sprawę, źo formy 
te, niewątpliwa zdobycz w dziedzinie kie­
rowania nawą państwową, są zarówno w 
Niemczech, jak i wc Włoszech dostosowa­
ne do ruchów masowych, stojących ławą 
za zespołami rządzącymi. To jedno, a dru­
gie — owa słabość tkwiąca w każdej imi­
tacji i owa słabość kryjąca się w nadmier­
nym przywiązywaniu wagi do formy.

Proces ustrojowy trwa więc dalej. Nie 
mamy jeszcze takich spisanych tekstów, 
któreby były co ćwierćwiecze odczytywane 
uroczyście i poprawnie. Nie mamy trwa­
łych fundamentów konstytucyjnych i nie­
prędko je jeszcze mieć będziemy. Są one 
bowiem przejawem stabilizacji, gdy my 
znajdujemy się w epoce dynamiki wyra­
stającej wciąż i na szczęście**.

„O bóz w Berezle stoi pustka"
P ra sa  żydow ska, m. in. „Nasż P rze­

g ląd " , zam ieszcza odezw ę „Legionu Mło­
dych", zw ióconą przeciw  m łodzieży naro­
dowej w w iązku z je j an tyżydow ską a k ­
cją... „M łodo-legioniści" skarżą  się żałośnie, 
że m łodzież nanodowa „hufa“ ,

tymczasem obóz w Berezie stoi pustką. 
Miejsca jest w nim dosyć. Nie dla dziesię­
ciu przywódców, którzy przede wszystkim 
powinni odpowiadać za to, czego jesteśmy 
świadkami, ale także dla tych wszystkich, 
którzy zostaną przyłapani z nożem, kaste­
tem, ozy pałką na gorącym uczynku prze­
stępstwa. Łobuzów do Berezy! ..

lą religii katolickiej, żc w duszy Jadwigi 
zbudziła tyle siły, ile było potrzeba, by ser­
deczne w ięzy potargać dla dobra państwa.

Król angielski stanął wobec decyzji tru 
dnej. Opinia angielska, rząd i kościoły ma 
jące wp'yw na nastroje chcą mu ją ułatwić 
przez powściągliwość w sposobie omawiania 
delikatnej sprawy. Ale też żądają jej ud nie­
go  z całą stanowczością.

Dowiemy się wkrótce, jak ta decyzja 
wypadnie. W tedy poznamy prawdziwy cha­
rakter króla. Jego pogląd na piawa i obo­
wiązki królewskie, i na rolę korony w kul­
turalne moralnym życiu narodu.

J. P

T akie serdeczne życzenia sk ładają  mło­
do-legioniści swoim kolegom.
Żydzi za parna Simpson

W arszaw ski „M om ent" żydow ski przy­
nosi następującą, frapu jącą  wiadomość w 
zw iązku z zam iaram i m ałżeńskim i k ró la  Ed 
w arda V III:

„W Olincji (Ameryka) założono stowa­
rzyszenie, któro za główny cel obrało so­
bie... pomóc swojej rodaczce pani Simp­
son, przyjaciółce króla Edwarda VIII, aby 
została królową Wielkiej Brytanii. Ze 
wszystkich stron są przyjmowani członko­
wie do stowarzyszenia. Znalazło się* dosyć 
naiwnvch patriotów amerykańskich, którzy 
zapisali się jako członkowie, aby dopomóc 
pani Simpson, zasiąść na angielskim tronie. 
Działalność nowego stowarzyszenia, które 
nosi nazwę „Simpson fur kenigin Gezel- 
szaft“ Dolega na przekonywaniu opinii 
angielskiej, że małżeństwo z Amerykanką, 
nie jest dla dynastii angielskiej mc/.alinn- 
sem“.
„ABC" kom entuje tę  n o ta tk ę  w yjaśn ie­

niem, jakoby  p. Sim pson m ia ła  pochodzić
—  przez m atkę  —  z żydów... N otu jem y tę 
pogłoskę ty lko  dla celów inEonnaoyjfeyctf.

Masońskie uchwały „zelówcew‘l*
„Słowo Pom orskie" cy tu je  przyte^żone 

wczoraj nrzez nas uchw ały  „św ieckie" zjaz­
du b. „zetow ców " w  spraw ie „nadzoru 
państw a nad  kościołam i", przeciw  „przym u 
sowi" p ra k ty k  relig ijnych, a  za „św ieckim " 
ustaw odaw stw em  m ałżeńskim . „Słowo P o ­
m orskie" pisze:

„To znaczy: „śJuby ty  III o cywilne i szko 
iy  bez praktyk religijnych". „Nadzór nad 
kościołami** trąci hitleryzmem, a cała ta 
część rezolucji — masonerią. Dowodzi te­
go zresztą już sam fakt skojarzenia zjazdu 
„Zetu" z jednocześnie odbywającym się 
zjazdem Związku Młodzieży Demokratycz­
nej, zostającego, jak wiadomo, pod wpły­
wami czynników radykalno-masońskich, 
oraz uchwała skierowana pod adresem tej 
grupy młodzieży, czyniącą ją spadkobiercą 
pracy niepodległościowej „Zctu“ . Związek 
Młodzieży Demokratycznej jest bardzo nie­
liczną grupą młodzieży na naszych wyż­
szych uczelniach; jego program obfituje w 
frazeologię radykalną i odznacza się nie­
nawiścią do Kościoła".
Dodać należy, że p. min. *Kwiatkowski 

był obecny na  zjeździć b. „zetow ców " i p T zo  
m aw iając na n im .— ja k  zapew nił — „z roz­
kazu P. Prezydenta Rzeczypospolitej, oraz 
Marsz Śmigłego-Rydza, ł w  imieniu rzą­
du" m. in. nod adresem  uczestników zjazdu 
powiedział dosłow nie

„Dzisiaj mamy przed sobą otwarte ol­
brzymie pole pracy. Sądzę, że ten zjazd 
powinien się stać jednym z elementów ce­
mentowania społeczeństwa".
Bylibyśm y p. min. Kwiatkowskiemu 

wdzięczni za wyjaśnienie, czy  uchwaloną 
przez zjazd „zetowców" deklarację uważa 
za „element cementowania społeczeństwa"
— czy więc uważa, że dekiatacja może 
przyczynić się do zjednoczenia narodu?

Mata Ententa
przeciw rewizionizmowi

Bukareszt, w grudnia.
Zaprzyjaźniona z Po lską  IPm uuiia o t-  

cbodzila dnia 1 grudnia  „Św ięto Zjednocze­
n ia". Przed 18 la ty  Zgrom adzenie N arodo­
we w Alba Ju lia  zadecydow ało o przyłącze 
niu Siedm iogrodu do Puimumii. I  ten fa k t 
je-st co roku uroczyście obchodzony. W tym  
roku ze w zględu na chwiię d /je ń  miał p rze­
bieg szczególnie poważny. Rum unii, ja k  in- 

[ nym państw om  Małej EnteliMy zagroził po­
ważnie r< wizjouizm W ęgier.

W szystkie ulice stolicy udekorow ane by­
li kw iatam i i flagam i narodow em i Rum unii 
i dwóch innych państw  Malej E n  ten  ty ; uro 
czystości bowiem nadano jeszcze ch arak te r 
m anifestacji jednolitości trzech zaprzy jaź­
nionych państw : Rum unii, Czechosłowacji i 
Jugosław ii. F lag i tych trzech naństw  powie 
w ały  na kopulach parlam entu  rum uńskie-

U roczystości rozpoczęły się nabożeństw a­
mi w  św iątyniach w szystk ich  w yznań sto ­
licy i hołdem nad grobem  N ieznanego koł­
n ierza w obecności k ró la  K arola, członków 
rządu, korpusu  dyplom atycznego i dclega- 
cyj zagranicznych. P rzed  południem  odbyła 
się u roczystość pośw ięcen ia  Bnamy Zw y­
cięstwa, w ybudow anej n a  miejscu, w  k tó ­
rym  przed i s  la ty  w kroczył do B ukaresztu  
k ró l P erd itnand  n a  czele zw ycięskich od ­
działów  rum uńskich. Tu k ró l K aro l uczcił 
pam ięć 80.000 poległych, k tó rzy  w ołają  o  
zjednoczenie ducha, woli i czynu. N astęp ­
nie k ró l i następca  tro n u  przyjm ow ali deft 
ladę garnizonu bukareszteńskiego.

P unktem  kulm inacyjnym  uroczystości 
jubileuszow ych było  m anifestacyjne posie­
dzenie parlamentu rumuńskiego. Sala obrad
udekorow ana b y ła  flagam i rum uńskim i, cze 
choslowackim i i jugosłow iańskim i. Na sali 
obecni by li posłowie i senatorow ie trzech 
państw  sojuszniczych; na podium  p rezy ­
denci i zb u s ta i 'odawczych Małe j E r  ter. ty . 
R ząd w kom plecie. P o  przem ów ieniach inau  
guraeyjnycli przew odniczącego sejm u Sa- 
vea|nu i przew odniczącego senatu  K apoćs- 
Łu, k tó rzy  m. in. serdecznie pow itali gości 
z F ranc ji, Czechosłowacji i Jugosław ii, prze 
m aw iał prem ier Tatarescu, k tó ry  ośw iad­
czył, że obow iązujące dziś g ran ice w  in te- 
resio spraw iedliw ości ustalono  zostały na 
„wieczne czasy". N arody Małej E n ten ty’ 
wspólnym i siłami granic tvch zawsze bro­
nić będą, poniew aż trz y  te  n aro d y  n ierozer­
walnie zw iązane są przeszłością, in te resan r 
i ideałam i tak sam o jak  i w spólną wolą, 
wispólną m yślą i w spólną przyszłością. N a­
rody  Małej E n ten ty  n ie  są niczyimi wrega. 
mi. Były p rzez wieki ujarzmiaine, a le  niKO- 
go nic chcą ujarzm iać Narociy Małej Ent-en 
ty  p ragną  pokoje na w szystkich  swych g ra  
n ieach, a  w szystkie swe siły  oddają  n a  
rzecz porządku  i piostępu. W szystkie trzy 
n a rody  będą w ramiach Małej Entelnty i Pc. 
rozum ienia Bałkańskiego oraz w ramach 
l i g i  Narodów zrmeTzać do konsolidacji po­
koju.

N astępnie przem aw iał przew odniczący 
sejmu czechosłow ackiego Ja n  Malypetr. 
Trzy parlam enty  M alej Entelnty — mówił 
M alypetr —  potw ierdzają dzieło mężów s ta ­
nu. „Nie w ysuw am y — móvń? — żadnych 
zaborczych postulatów . Chcem y żyć w po­
koju  i spokoju z całym  cywilizowanym  świa  
tem . Mała E n te n ta  nie m yśli oj ekspansji, a  
s tara  się ty lko  o utrzymalnie odzy sk an e j 
wolności. N asze trz y  narody  M alej E n ten ty  
podają  rękę w szystkim , k tó rzy  p ragną  po­
koju. Zdolne będą  jednak  także  do obrony 
wszelkimi środkam i przeciw  tym , k tó rz y  
n a  m iejsce rządów  sprawiedliwości chciek 
by  wnrowadzić rządy  gw ałtu".

D alszym  m ów cą by ł pnzewodlnicżący 
skupsztyny  jugosłow iańskiej, Cziricz, k tó ry  
ośw iadczył, że M ała E n te n ta  daje w szyst­
kim swym sojusznikom  poczucie bezwzględ 
nego bezpieczeństw a, że zachow any zosta­
nie pokój i solidarność m iędzynarodow a. 
Dzisiejsza m anifestacja, je s t m an ifestac ja  
czysto  pokojow ą. N aw et gdyby doszło do 
jakiejś k a tastro fy . G orącą mowę w ygłosił 
następnie przew odniczący senaitu czecho­
słow ackiego Dr. Fr Soukup, k tó ry  w skazał 
na cele i zadan ia  M ałej E n ten ty  w dziadzi­
nie gospodarczej, politycznej i m ilitarne i. 
Obecnie — mówił — po raz pierw szy w y­
stępuje Mała E n te n ta  parlam entarna. Dr. 
Soukup zapow iedział dalsze m anifestacje 
parlam entów  Malej Entlnety w B elgradzie 
i P radze.

M anifestacja w B ukareszcie uw ażaną 
je s t za odpowiedź na wzm ożoną agitację 
W ęgier za rew izją granic i na znane oświad 
czenia M ussoljniego. M. K.

Od wtorku dnia 1 grudnia w kinoteatrze „ S z t u k a **
Film, który rozśmieszy do łez naiczarniejszveh Desymistów! Bomba śmiecau, radości, zabawy

i kapitalnych Domysłów!
I f l f l  D n n i r n u  Prześliczny, przezabawny romans dwojga serc’ Rozkoszne i zachwyca- 
11 IM |  II j j l r  l i i i  Wce to arcydzieło nie ma sobie równych pod względem oryginalności, 
IU U  I U U I L U I I  napięcia i głębi werwy komicznej! Atmosfera radości życia! Pikantne 
sytuacje! Romantyzm miłości! Najwspanialsze wystawy! Cadco melodie! -  W roli głównej:
Król hamo-al Dyktator l<om.izmui EDDIE CANTOR. Kto nie widział Eddie Cantora ten nie 

śmiał się jeszcze naprawdę nigdy w życiu!

Poranki i  powyższego filmu: *  bm' [

Przegląd prasy...
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T y p o w o  ły d o w a h i.,.
Parę razy w skazyw aliśm y w  naszym  

ptfm ie na nowy dziennik, k tó ry  w  W arsza­
wie powstał:  „ Dziennik Popularny*. 'Dziw­
ne to jes t pismo... Je s t to dziennik socjali­
styczny, ale robi konkurencje  „ Robotniko- 
wt*. Kieruje nim Polak p. Barlicki, ale — 
jak  niedawno stwierdzono  —  pieniądze na 
ten d zim n ik  dal p. M uskatenbluth. Pisują 
w  nim Polacy (Zegadłowicz, W. Wasilew­
ska, Dubois), ale dziennik służy sprawie Ży 
dow»kiej.

Doprawdy trudno się zorientować w  ce­
lach i ideologii tego pisma. W  każdym  ra­
zie trzeba o nim powiedzieć, że jest typowo  
żydow skim  interesem.

Ja kże  wygląda „żydow ski interes*?
Przede w szystkim  w ystępuje pod „nie- 

Hńnną firmą*: Renesans, Słońce, Łródio ta­
niości itp . Nadto w  sklepie musi być per­
sonel chrześcijański-. W reszcie  —  i to jest 
szczyt finezji —  dobrze jest zawiesić, d y ­
skretnie obraz z Matką Boską i lampkę 
przed nim (znam y takie w ypadki w  Krako­
wie).

Powiecie, że  „ D ziennik* p. Barlickiego 
nie spełnił ostatniego warunku... Mylicie 
się! Czasem, g d y  zajdzie potrzeba, organ p. 
MuskatĘwlMh a przemawia w  „imię reli 
git*. Dopiero niedawno nawolytoal .,katoli­
ków*‘ do uznania rządu p. Caballero z po­
wodu, iż jest „legalny*, a katolicy powinni 
„szanować* rządy legalne.

W ięc w szystkie  w arunki spełnione. T y ­
powo żydow ski interes!

BAYAUD.

DR. JANUSZ J. DUNIN-MlCHALOWSKI.

Odczyty znakomitego uczonego 
francuskiego we Lwowie

"Na zaproszenie Uniwersytetu J . K., T-wa 
Przyjaciół Francji i prof. rom. U. J. K. dr Z. 
Czernego bawił we Lwowie i wygłosił dwa od­
czyty publiczne prof. Sorbony p. C. Bruneau, 
k tóry  wraz z profesorami tej wszechnicy Fou- 
che, Miliardet i Blochem uchodzi za jednego 
z czterech światowych „dyktatorów " wymowy 
francuskiej.

W  pierwszym swym odczycie p. t. „Ten- 
dances actuelles de la prononciation franęaise“ 
(obecne tendencje wymowy francuskiej) prele­
gent zaznaczył na wstępie z humorem, że P a­
ryż króluje n!e tylko w dziedzinie mody, ale 
i w dziedzinie wymowy, gdyż wobec mnóstwa 
języków i dialektów lokalnych we Francji, 
wymowa paryska jest, jak wiadomo, wymową 
powszechną. Taką normalną wymową jest jed­
nak tylko wymowa wykształconyeh warstw 
paryskich, bo na lewo od niej mamy wymowę 
robotników i młodzieży szkolnej, na jprawo 
afektowaną manierę wymowy dystyngowanej. 
Ale i w dziedzinie wymowy t. zw. normalnej 
nie* ma praw ogólnych, normujących prawi­
dłowe wymawianie, a to, co nazywamy wzo­
rową wymową francuską, to tylko nieuchwyt­
na, przeciętna i wypadkowa, uzyskana z po­
równania i uzgodnienia sposobów wymawia­
nia. Niemniej zarysowują, się w niej pewne 
tendencje, które mają szanse rozpowszechnie­
nia. Są nimi: przesunięcia się akcentu z syla­
by ostatniej na pierwszą, zmiana końcowego 
e ścieśnionego na otwarte i zmiana otwartego 
a na e.

Drugi odczyt znakomitego uczonego nosił 
tytuł: .,Comment un ócrivain agit sur la lan- 
gue" (Jak pisarz oddziaływa na język). Od­
czyt ten poprzedził prelegent serdecznymi sło­
wami sympatii dla bohaterskiego Lwowa. Na­
kreślić szy historię ewolucji języka, prelegent 
stwierdził, że czynnikiem kształtującym język 
jest jednostka twórcza, której wpływ na roz­
b ó j języka jest conajmniej równorzędny wpły­
wowi ulicy. Pisarz bądź nadaje wyrazom inne 
znaczenie, bądź odcienie znaczeniowe, bądź 
wiernie wprawdzie zachowuje sens wyrazu, ale 
podnosi do godności wyrazu literackiego wy­
raz potoczny i banalny. Poza koniecznościami 
wynikłymi — zwłaszcza w poezji — z wersy- 
fikacji i rymu, — powodem tego jest fakt. że 
pisarza nieraz w nieprzeparty sposób pociąga 
dźwięczność wyrazu tak, że zaczyna posługi­
wać się nim według swego upodobania. Oczy­
wiście kryje się w tym niebezpieczeństwo jas­
ności. W  tym miejscu prof. Bruneau dochodzi, 
do oryginalnej konkluzji, że język francuski 
jest bogaty i głęboki, ale... niezrozumiały, pod­
czas, gdy język polski jest jaśniejszy i bar­
dziej wymodelowany.

Obie prelekcje sławnego liczonego były 
prawdziwym zdarzeniem w życiu kulturalnym 

'Lwowa i świętem lwowskiej romanistyki, po­
siadającej znamienite tradycje. Oba wykłady 
zgromadziły też bardzo licznych we Lwowie 
miłośników kultury i języka francuskiego.

 :OO0:------

Przed  paru  m iesiącam i m inister spraw 
W ojskowych gen. Tadeusz K asprzycki, jako  
przew odniczący K om isji N aukow ej B adań 
Ziem W schodnich, w  w yw iadzie, udzielo­
nym  „Polsce Z brojnej1' in. in. powiedział:

„M usimy iść na  W schód grom adnie, 
ta k  ja k  w alczyliśm y o  niego zbrojnie; 
tak  sam o m usim y tam  pracow ać w cza­
sie pokoju , żeby gin, całkow icie nasycić 
kulturą, po lską  i to, co zdobyto  mieczem, 
um ocnić przez w artości duchow e i go 
spodarcze“ .
O konieczności pochodu n a  W schód pi 

szc nie od  dziś. N ać ołuję do  miego przeważ 
nie n a  łam ach p ra sy  w  Polsce zachodniej 
już, od k ilku  la t. A że o sta tn io  obudziło się 
wreszcie zain teresow anie polskiego kupiec- 
tw a i rzem iosła do- ziem w schodnich, a  szcze 
golnie do W ołynia, p rzeto  te j k ra in ie  chcę 
dzisiaj poświęcić trochę uw agi, om aw iając 
je j narodow ościow y S k ła d  ludności. Czynię 
tn celowo. W ołyń bowiem jest k ra iną  nie 
.dychanie b o g a tą  i m ającą  w spaniałe  perspe 
k ty w y  gospodarczego rozw oju. J e s t  przy 
tym  TiieprzelmllidoiiY. A że posiada w ięk­
szość ludności niepolskiej, m ianowicie R usi­
nów , sk łonnych  do  spolonizow ania się, prze 
to. zdalniem moim, dziś n a  W ołyń trzeb aby 
„iść grom adnie1', jak  to  mówi gen. K asprzy  
cki, by  spolszczyć go i zw iązać mocnymi 
więzamj z całością R zeczypospolitej.

PRZYROST LUDNOŚCI.

Ludność W ołynia, m ającego  pow ierzch­
n i 35.754 km*, w  roku  1921 w ynosiła - 
1.56*5.000. W  roku  zaś 1931 doszła już do 
2.084.800, czyli powiększyła, się w  ciągu 
dziesięciu la t  -o 513 tysięcy, dochodząc do 
58 m ieszkańców  n a  kms. P rzy ro s t więc jej 
w ynosił aż  32,5% . Był oln jednak  bardzo nie 
rów nom ierny. W  pow iatach zachodnich 
(pow. łubom cl ski, kow elski, w łodzim ierski), 
w  k tó rych  w alki frontow e w yw ołały  pod­
czas w ojny  w yludnienie, doszedł on  do 
60% , w  połudtniowo-zachodlnich zaś (np. 
pow. krzemiemicki, zdołbunow ski), m a ją ­
cych dość gęste  zaludnienie (88 m ieszkań­
ców n a  km-) by ł m niejszy. D oszedł do 18,1 
procen t.

T ak  w ielki p rzy rost ludności W olenia w 
o k W ie  1921— 1931 tłum aczyć (należy głów ­
nie ruchem  rep a triacy jn y m  ludności, łćbórt 
po u stan iu  zaw ieruchy w ojennej zaczęła 
ihirnnie wnaeać do swoich sadyb , k tó re  w  
czasie wojtiiy dobrow olnie lub przym usow o 
m usiała opuścić.

Poniew aż W ołyń narodow ościow o jest 
ogTiotrpnie zróżnioow-a nym, p rze to  in te resu ­
jącą  sprawą, będzie chyba zestaw ienie n a ro  
dowtościowe jego ludności. Poniższa tatyslka 
ilustru je  nam  w łaśnie podział w yznaniow y 
ludności W ołynia w  1931 w odsetkach ; po 
dział, kt-óry w  przybliżen iu  odpowiada sto ­
sunkom  narodow ościow ym .
P ow iat rz .-k a t prawiosł. ewang. mojż.

1. Dubno 12.2 70.2 1.6 8,0
2. HorOchów 14.5 60.9 4,3 8,3
3. K ostopol 21.6 64.3 4,2 6,8
4. Kowel 13,8 72,6 1,3 10,5
5. K rzem ieniec 10.3 80,0 7,7
6. Lubom i 12,0 76,7 1,1 8.0
7. Łuck 19.2 60,7 6,5 11,8
8. Rów ne 14.4 65.9 3,1 14,9
9. S arny 15,0 72,9 0.9 8,9

10. W łodzim ierz 25.G 58,5 1,8 1 1 3
11. Zdiołbulnów 15,1 73,3 0,9 3,2
woj. w ołyńskie 15,8 69,9 2.5 10,0

Wołynia
dla, ludiności p ra n o  staw nej 24.3%, dla owan 
gelików  — 39,1% , dla żydów — 16,7%, dla 
ogółu ludności —  32,5% .

P rzy ro st ludności kato lick iej najw ięcej 
w yniósł w m iastach, bo dószedl do 158,0%-; 
(89,083 głów), w gm inach w iejskich doszedł; 
do 69,9% (108.621 głów). W  gm inach w ie j-( 
skieb przyrost' najw ięcej sic zaznaczył w. 
pow. kowołskim  ( +  133,3%), liorchow skim  
skim  (-j- 102,8%) i sainieńskbu ( +  93.6% ).| 

W zrost sił żyw iołu polskiego w poszczę-i 
gólnycli pow iatach W ołynia ilustru je najle-j 
piej poniższe zestaw ienie:
Powiat % rz.-kat. wzrost. 1921— 1931:

1921 1931
1. Dul n o 9.1 12 2 +  71.5
2. Ilorochów 9.5 1 4 3 + 1 02 ,2
3. K ostopol 19,2 21,6 +  51,9
4. Kowel 8,8 13,8 + 1 3 5 ,8
5. K rzem ienice 7,8 10,3 +  55.9
6. Lubonnl 13.0 12,9 +  50.7
7. Ł uck 14,2 19,2 +  50.5
8. Równe 9.7 14,4 +  83.5
9. Sanny 10.4 15.6 +105,1

10. W łodzim ierz 19,4 25,6 +  95.4
11. Zdołbunńw 10,4 15,1 +  64,9

STATYSTYKA WYZNANIOWA,

Zauw ażyć należy, że wśnód rzym skich 
kato lików  znajduje się niew ielka liczb a  Cze 
chów. Praw osław ni są w olbrzym iej w ięk ­
szości Rusinam i. W śród praw osław nych m a 
m y jeszcze k ilkanaście ty sięcy  R osjan, o sia  
dłych głównie w  w iek szych m iastach i oko­
ło 20 tysięcy ę&oeliów, k tó rych  Ina W ołyniu  
je s t przeszło- 30 tys. (1.4%). Niem cy, k tó rzy  
są ew angelikam i, s tanow ią około  44 tys. 
głów. czyli 2,2%. Jeśli wice członków w y­
znania  ew angelickiego m am y n a  W ołyniu 
2.5% , to dlatego-, że cześć Czechów w yzna­
je także ewaingelicyzm. O dsetek  Rusinów  
n a  W ołyniu w ynosi ogółem 68,2% , a  Pola­
ków  16.6%. T e osta tn ie  cy fry  v*owstają 
s tąd , że wiele osób w yznania n iekato lick ie­
go podało język  n o k k i. ja k o  ojczysty , oraz 
że d o  praw osław ia należy'' także w spom nia­
ne  powyżej 20 tys. Czechów.

Liczba rzym sko-katolików  na W ołyniu 
w la tach  1921— 1931 w zrosła pow ażnie, bo 
z 180.151 (11,5% m ieszkańców  w ojew ódz­
tw a) iv roku 1921 na 327.S5G (15.8%) w 
1931 roku. W  ciągu więc dziesięciolecia 
ilość rzym skich kato lików  pow iększyła się 
o 82.0% , w yprzedzając poważnio p rzyrost 
w szystkicli ;nnvch u ym *4  k tó ry , jyynosił

J a k  to  już pow yżej zaznaczy(em  na j­
w iększy p rzyrost ludiności w yznania  kato lię) 
kiego- n a  W ołyniir stw ierdza sie w  m iastach 
(158% kato lików  wobec 19.9% iircwosław 
nych), dzięki czem u odsetek  je j w stosunku 
do ogółu m ieszkańców  m iast podniósł się 
z 13.4% w  roku  1921 do 25.3% w  r . 1931. 
Z w iększych m iast Wolytnia p rzyrost ludno-, 
śoi ka to lick ie j w  ciągu  dziesięciolecia w y­
niósł: w  Rów nem  +  205.7% , w Łucku
+  180.5% , w  Kow lu +  115.9% , we W łodzi 
mierzu +  182.8% . W praw dzie Inie w iado­
mo, jak i by ł podział zawodowy tej ludno­
ści! m im o to  tw ierdzić m ogę n a  m ocy obser­
w acji w łasnej, że poza: napływ em  do m iast 
u rzędników  i przedstaw icieli t. zw. „w ol­
nych zawodów p rzyby ło  n a  W ołyń trochę 
polskich kupców  i rzem ieślników , k tórym  
się tam  bardzo dobrze powodzi.

LUDNOŚĆ ŻYDOWSKA.
Jeśli chodzi o  ludność żydow ską, to  ta  

Ina W ołyniu procentow o zm niejszyła się. 2y  
dzi stanow ią następu jący  odsetek  ludności: 

w r .  1921 w  r . 1931 
w m iastach 58,9 49,1
w gm inach w iejskich 5,0 4,6
ogółem  11,4 10,0

Mimo jed n ak  procentow ego spadku  ży­
dów (na W ołyniu  w stosunku do ogółu lud­
ności p rzy ro st ich w oprawianym  dziesięcin 
leciu by ł w iększy, niż w innych częściach 
Polski: wynio-sił 29.500 głów , czyli 16,7%. 
P rzy rost te n  w  poszczególnych pow iatach 
je s t bardzo  nierów nom ierny, np. w  pow. wło 
dzimiergkim w ynosi 44% , w  pow. równień- 
skim ty lko  3.3%, a  w pow. zdołbuaow skim  
ujaw nił się naiwet m aleńki u b y tek  żydów  
(— 0,4%). Tę nierów nom iem ość p rzyrostu  
żydów  Ina W ołyniu tłum aczyć należy ich 
im igracją z R osji Sow ieckiej (około 20 tys.) 
i em igracją  ra-graniczną.

' )odać jeszcze należy^ że żydzi w ołyńscy, 
w przeciw ieństw ie do żydów  w innych dziel 
nicach państw a, w  kltlóryoh w ystępuje s ta ła  
tendenejla do skupian ia się żydów  w w ięk­
szych <niastach, właślnie w gm inach w iej­
skich W ołynia  w ykazu ją  daleko  silniejszy 
przyrost, niż w  m iastach, bo, o ile p rzyrost 
ich w m iastach w yniósł + 1 3 ,9 % , n a  wsiach 
n rzyrost doszedł do + 2 0 .8 %  i  m a s ta łą  ten  
dencję do dalszej zw yżki a  to  ze w zględu 
na  coraz liczniejsze w ypadk i osiedlania się 
żydów  na, roli.

Stosunkow o m ały  p rzy rost żydów w  m ia 
staoh spraw ił, że n ie  stanowią om już w ięk­
szości ludności m iejfk iej na  W ołyniu, co 
miało jeszcze m iejsce w  1921 r. (W ówczas 
żydzi stanow ili 58,8%  ludności m iejskiej). 
W  roku  1931 o dse tek  ich w m iastach w y­
niósł + 9 ,1 %  i n adal ciągle spada. T ak  więc 
nap ływ  żydów  do  m iast w ołyńskich  został) 
już zaham ow any. Świadczy o tym  najlepiej 
poniższa tabelka:

Ilość żydów  w 1897 roku: 
w  Rów nem  13.462 (68.2% )
w Ł ucku  9,175 (71.0%)
w K ow lu 8.326 (58.1%)
w e W łodzim ierzu 5.854 (66.0%)

Ilość żydów w 19?1 rokuj
w Ro winem 21.702 1(71.2%)
w  L ucku 15.412 (65.9%)
w Kow lu 12.758 (61,8% )
w e W łodzim ierzu 5 92S (48,8% )

Ilość żydów  w  1931 roku:
w Rów nem  22.737 (56,0% ;
w  L ucku  17 366 (48.9% )
w  Kow lu 12,842 (46,4% )
w e W łodzim ierzu 10,665 (43.4% ) 

W zrost żydów w % w  r. 1897— 1921: 
Równe Ł uck  Kowel W.odzimierz

+ 6 1 .2  + 6 8 ,0  + 5 3 .2  + 1 ,2
W ziost żyaów w % w r. 1921— 1931: 

Równo Ł uck  K owel W.odzimierz
+ 4 ,6  + 1 2 .7  + 0 ,7  + 80 ,1
W ielki procentow o w zrost żydów we Y.lO 

(Iziinierzu należy tłum aczyć odbudowaniem  
się tego m iasta  w  la tach  1921— 1981, zni­
szczonego przez wojnę i powrotem doń ży­
dów.

N aogół jgdnak biorąc odsetek  żydów w  
w iększych m iastach w ołyńskich zm niejszył 
się pow ażnie i jedynie w  n iek tó rych  m ałych  
m iasteczkach trzym a się nadal m ocno, ja k  
np. w L u b o m lj, gdzie dochodzi do 92%  lud- 
iności tego m iasta  lub w Korca., gdzie w y­
nosi 83.5% ogółu m ieszkańców

Jak ie  Teraz; p rak tyczne w nioski n aR ży  
w yciągnąć z pow yższych danych?

O dpow iadam  kró tko : Skoro W ołyń n ie  
jost przeludniony, przeciw nie naw et, jesf 
niedoludiniony, bo śmiało w yżyw ić m oże nie  
mai drugie ty le ludności, niż dotychczas po 
siada, dzięki swoim bogactwo-m tkwiącym  
w  glebie i m inerałach, to  należy  na Wołyń! 
w pierw szym  p ę d z ie  skierow ać gromadnie 
osadnictw o p o lśk if l do k tó reg o  tak słusznie  
naw oływ ał gen. K asprzycki.

Na W ołyń mogą iść w szyscv: zarówno 
rolnicy, jak przem ysłowcy, kupcy, -zem leśl 
nicy, przedstawiciele wolnych Zawodów, a 
nawet robotnicy. Pierwsi jednak winni w y­
ruszyć dzielni i przedsiębiorczy kupcy oraz 
wykwalifikowani rolnicy, bo tych na W oły­
niu odczuwa się brak najv. :°kszy. Za nimi 
dopiero niechaj ciągną inni. A w szyscy nie­
chaj idą tam z myślą szerzenia polskości 
i polskiej idei państwowej, których dziś na 
W ołyniu tak bardzo p o l^ h a .

(Radio
Programy stacyj radiowych

NIEDZIELA DNIA 6 GRUDNIA 1936.
Program ogólnopolski. Godz. 8 Sygnał czara

i pieśń „Ave Maria"; 8.03 Gazetką rolnicza. 8.18 
Programy lokalne; 8,50 Dziennik poranny; 9.00 
Programy Jokfilne’; 10.00 Transmisja nabożeństwa 
z Wilna; po nabożeństwie programy lokalne; 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.09 
Poranek muzyczny; J4.00 Reportaż; 14.20 Płyty; 
14.30 „Odgłosy Wileńsizezyzny" — audycja; 15.80 
Audycja dla wsi; 16.00 Programy lokalne; 16.80 
Fragmeni słuchowiskowy; 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie;17.55 Pogadanka aktuama; 19.00 
Szkic literacki; 19.15 Proganmy lokalne; 20.20 Wia 
doiności sportowe ze wszystkich rozgiuśni P. R.; 
20,35 Proeramy lokalne; 20.40 “rzegląd politycz 
ny; 20.50 Dziennik wieczorny: 21.00 Nc wesołej 
lwowskiej fali; 22.10 Wesoły wieczór (ze Lwowa)
23.00 Programy lokalne dla Warszawy i Lwowa; 

Kraków (293 5 m). Godz. 8.18 Muzyka z płyt;
8.25 Pogadanka rolnicza; 8.40 Muzyka z płyt; g.
9.00 Koncert rozrywkowy z płyt; ok. g( da. 18.00 
Pogadanka; 16.00 Koncert reklamowy; 19.15 Pro­
gram na dzień następny; 19.20 4 udycj: dla dzie­
ci „Gdy ów. Mikołaj schodzi na ziemię"; 19.45 Kr* 
cert kompoeyto"ski; 20.35 Lokalne wiadomości 
sportowe 22.10 Wesoły wieczór (ze Lwowa).

Lwdw (877,4 m). Godz. 8.18 Muzyka z płyt* g.
8.25 Pogadanka; 8.40 Płyty; 8.45 Program na dzi 
siaj; 9.00 P ły t' Ok. 13.00 Odczyt; >8.00 Koncert 
reklamowy; 16.15 Melodie z operetki ,Rrwe-Ma- 
rie“; 19.15 Koncert mieszany; 19.45 Minuty li­
terackie; 20.00 D. c. koncertu mieszanego; 20.85 
Wiadomości* sportowe 23.00 D. c. „Wesół igo wie. 
czoru“.

Warszawa (1836,0 m). Godz. 8.18 Audycja dl* 
wsi: 900 Koncert rozrywkowy a płyt; po nabożeń­
stwie muzyka z płyt; 13.00 Przegląd teatralny;
16.00 Koncert reklamowy; 19.15 Program na ju­
tro; 19.20 Muzyka z płyt; 20.35 Wiadomości s p o r ­
towe; 23.00 Dalszy ciąg „Wesołego wieczoru" ze 
Lwowa.

Katowice. (395.8) Godz. 6.00 Koncert Ork. K. 
P. W.; 6.13 Płyty; 8.18 Pogadanka; 8.80 Koncert 
życzeń; 9.00 Koncert orkiestry mandolinistów; 
ok godz. 13.00 Co słychać na Śląsku; 16.00 Kon­
cert reklamowy; 16.20 Pogadanka; 19.15 Program 
na jutro; 19.20 „Na świętą Barbórkę" — słucho­
wisko; 19.45 Koncert kompozytorski; 20.85 Wia­
domości sportowe lokalne.

■ Hi Sr”

Kina „ Ś W I T 4*4 Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
Program Nr. 6. — Od soboty, dnia 21 listopada 1986 roku — Znakomita polska komedia. —

Arcydzieło humoru i dowcipu

2 H S  n r  1*91111 Przezabawne dzieje zakochanych, którzy urodzili się pod 
w*" *  C IJ M . szczęśliwą gwiazdą. — W rolach głównych mistrzowski kwintet

R o d u  — G ro ssó w  n a  — F e r t n e r  — S t e fa ń s k i  — G rabow Lrff — W programie 
doskonała groteska kolorowa p. t. „W HOLENDERSKIEJ KUCHNIA

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9-tej. W niedzielę od godziny 3-ciej po porudniu
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Drakońskie zarządzenia 
dewizowe w Niemczech

M a r a  śmierci z a  „ s a b o t a ż  g o s p o d a r c z y "
Owa rozpo rządam i* gospodarcze, przyjęte 

przez gabinet Rzeszy, uwypuklają nacisk, jaki 
kładą, obecnie miarodajne czynniki niemieckie 
na zagadnienie finansowe.

Ustawa przewidująca karą śmierci za „sa­
botaż gospodarczy", wywołała zarówno w sze­
rokich kołach niemieckich, jak i wśród obser­
watorów zagranicznych w  Berlinie zrozumiałe 
olbrzymie wrażenie. Trudno narazi© dopa­
tr zy ć  »ię motywów, które kierowały gabine­
tem Iizeszy przy powzięciu tak drakońskiej u- 
ehwały, zwłaszcza, ż© prasa nie podaje zupeł­
nie komentarzy w  tej eprawie. Zakaz wywozu 
mienia zagranicę oraz przepis o zgłaszaniu mie 
nia, złożonego zagranicą obowiązuje obywateli 
Rzeszy już od) szeregu lat. Wywóz mienia 
jest, praktycznie biorąc, tak  utrudniony, iż 
nie może stanowić głównego motywu ustawy 
powyższej. Przypuszczać więc należy, iż usta­
wodawcy chodzi przede wszystkim o zdobycie 
majątku niemieckiego, złożonego poza grani­
cami państwa.

Z ustawy wnioskować dalej należy, iż mia­
rodajnym czynnikom niemieckim wiadomy 
jest fakt, iż szereg osób nie stosował się do 
obowiązujących w tym względzie przepisów. 
Ustawa wtorkowa stawia te osoby w niezwy­
kle trudnej sytuacji, gdyż wypełniając obec­
ni© zaniedbany obowiązek, narażają się one na 
kary wieloletniego ciężkiego więzienia, nie 
zgłaszając zaś swego majątku zagranicznego 
podlegają nowej ustawie, grożącej śmiercią, 
przypuszczać więc można, iż w najbliższych 
dniach ukaż© się pewnego rodzaju ustawa 
amnestyjna, umożliwiająca tym jednostkom 
wyjście z tak  trudnego konfliktu.

Według trudnych zresztą do sprawdzenia 
danych, m ajątek obywateli niemieckich, zdepo­
nowany poza granicami Rzeszy, wynosiłby kil­
ka a nawet kilkanaście milionów marek zł. 
.Oczywistym jest, iż znaczna część tego ma­
ją tk u  ni© da się upłynnić. Duża jednak część 
wywędrowała z Niemiec już dawniej, a właści-

Ceny giełdowe zboża.
towarowej w  Krako- 
grudnla, następujące

Na giełdzie zbożowej i 
wie notowano w  piątek 4 
oeny:

ZBOŻA.
Pszenica dworska czerw, stand. 24.50—25.00
Pszenica dworska biała stand. 24.25—24.75
Pszenica dw. 75.5 kg. 80%, war. wojsk, 25.50—26,00

23.50-28.75 
19.40-19.60 
19.15-19.30
17.00—17.50
16.50-16.75 
15.75-16.00
20.00- 22.00
19.50-19.75

wie w przede dniu objęcia władzy przez partię 
narodowo-socjaiistyezną. Uchwycenie płynnej 
części tego majątku stanowiłoby dla Ranku 
Rzeszy poważny dopływ, umożliwiający wy­
brnięcie z trudnej sytuacji finansowej Niemiec 
oa rynku dewizowym.

Ponadto przyjęta wczoraj ustawa dewizo­
wa nie stanowi noTum, lecz zaostrza istnieją­
ce przepisy, podporządkowując całokształt za­
gadnień dewizowych jednolitemu organowi 
„Urzędowi Rzeszy do gospodarki dewizowej". 
Ciekawym punktem nowe,i ustawy jest., iż 
przewiduje ona kary nie tylko za wykroczenia 
przy dokonanym już zakazanym wywozie de­
wiz (zwłaszcza przy emigracji —  przeważnie 
żydowskiej), ale też w pewnych wypadkach 
podejrzeń o istnieniu takiego zamiaru, uza­
sadnionych „faktami, z których wnioskować 
można, iż krajowiec zamierza usunąć walory, 
podlegające zarządzeniom dewizowym".

POLSKIE T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń

P A T R I A “  S. A.* f

W A R S Z A W A ,  PL. NAPOLEONA 3.
JEDYNE w Poisce Towarzystwo, upraw iające WYŁĄCZNIE działy w padkow e

od następstw  n ieszczęśliw ych  wypadków,
ubetptecienia:

odpow iedzialności cyw ilnej, autocasco.

Sprawa pracowników kontraktowych
Na ezolo zagadnień urzędniczych w ysu­

n ą  się obecnie, obok a wamsów, spraw a usta 
len ia  w służbie t. zw. pracow ników  k o n ­
trak tow ych , zatrudnionych w  poszczegól­
nych władzach, urzędach i praedsiębior- 
hiorsfcwnch państwowych. K on trak tow y  pra 
cewnik umysłowy czy fizyczny w  służbie 
państwowej, to — dziwoląg ostatn ich  la t;

Dekadowi) bilans fcutkn Polskiego
Wzrost zapasa złota i  dewiz

Pszenica targowa nowa
Żyto dworskie nowe 
Żyto tgrgowe nowe stand.
Owies dworski stand, niezadeszcz.
Owies dworski lekko zadeszcz.
Owies targowy stand.
•Jęczmień dworski nowy 
Jęczmień targowy nowy

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE.
Groch Wiktoria poznań. 28.00—82.00
Groch pólwiktoria małop. 26.00—28.00
Fasola cukr. biała (jasiek) 44.00—46.00
Fasola cukr. biała koronowa 52.00—54.00
Fasola biała 27.00—28.00
Fasola klockowa 28.00—29.00
Fasola długa 29.00—80.00
Fasola Wachtel 25.50—26.50
Fasola mieszkanka kolorowa 22.50—23.50
Bobik 18.00—19.00
Wyka ciemna 20.00—21.00
Wyka srawt 18.00—19.00
Peluszka 21.00—22.00
Łubin żółty 13.50-18.75
Łubin niebieski 11.50-11.75

ARTYKUŁY PASTEWNE.
Siano słodkie 6.00—6.50
Siano środnie 5.00—5.50
Siano kwańne 4.00—4.50
Potraw 4.00—5.00
Koniczyna pastewna 7.50—8.50
Słoma długa 3.75—4.00
Mierzwa luzem 8.60—8.75
Ziemniaki stołowe 3.50—3.75

NASIONA.
Rzepak zimowy z workiem 46.00—46.50
Siemię lniane 7, work. 90 proc. basis 89.00—39.50 
Mak niebieski z workiem 70.00—72.00
Mak szary 67.00—69.00
Kminek krajowy czyszczony 95.00—98.00

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-20 proc. 42.00—43.00 
Mąka psz. gat. 1A st. wym. 0-45 proc. 40.00—41,00 
Mąka psz. gat. IB st. wym. 0-55 proc. 38.50—39.00 
Mąka psz. gat. TC st. wym. 0-60 proc. 36.50—87.00 
Mąka psz. g. TIA st. wym. 20-55 proc. 34.50—85.00 
Mąka psz. g. IID st. wym. 45-66 proc. 33.00—38.50 
Mąka psz- g- HE st. wym. 55-60 proc. 29.00—29.50 
Mąka 1IG st. wym. 60-65 proc. 26.00—27.00 
Mąka IIIA st. wym. 65-70 proc. 22.00—28.00

28.00-29.00 ,

W trzeciej dekadzie listopada zapas złota 
powiększył się o 3.3 mil. zł. do 379.0 mil. zł., 
a stan pieniędzy zagranicznych i dewiz wzrósł 
o 2.0 mil. zł. do 25.2 mil. zł.

Suma wykorzystanych kredytów powięk­
szyła się c 16.3 mil. zł, do 817.8 mil. zł., przy 
czym portfel wekslowy wzrósł o 15.5 mil. zł. 
do 687.3 mil. zł., portfel zdyskontowanych bi­
letów skarbowych powiększył się o 9.0 mil. zł. 
do 22.3 mil. zł. natomiast stan pożyczek zabez­
pieczonych zastawami zmniejszył się o 8.2 mil. 
zł. do 108.2 mil. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu

spadł o 6.1 mil. zł. do 43.5 mil. zł.
Pozycje ..inne aktywa" i „inne pasywa" 

uległy spadkowi, pierwsza o 10.6 mil. zł. do 
176.6 mil. zł., druga zaś o 0.5 mil. zł. do 333.5 
mil. zł.

Natychmiast, płatne zobowiązania zmniejszy­
ły się o 31.0 mil. zł. do 22112 mil. zł.

Obieg biletów bankowych — w wyniku wy­
żej omówionych zmian — wzrósł o 36.6 mil. zł. 
do 1.032.4 mil. zł.

Pokrycie złotem wynosi 32.85 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc., stopa od poży­

czek zestawowych 6 proc.

Rosja Sowiecka
największym cmentarzyskiem rolnictwa

Bankructwo sowieckiego systemu rolnego

Mąka razowa 95 proc.
Mąka żytnia okręgu 

1 gat. st. wym. 0-50 proc.
1 gat. st. wym. 0-66 proc.
'•azowa 0-95 proc.
Poślednia ponad 65 proc.

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego.
I gatunek st. wym. 0-50 proc. 29.50—29.75
I  gatunek st. wym. 0-65 proc. 28.50—28.75
II gatunek st. wym. 50-65 proc. 23,25—23.75

Y. Rehor zamieszcza w organie czecho­
słowackich agrariuszy artykuł p. t. „Komuni­
ści, obłupiwszy małorolnych z ziemi oraz zwie­
rząt domowych, uczynili z Rosji rolnicze cmen­
tarzysko". V. Rehor polemizuje z danymi, po­
danymi przez Stalina, dotyczącymi stanu rol­
nictwa w Rosji Sowieckiej. Następującymi cy- j 
frami zbija wywody s tanin owskie: W Rosji |
jest ponad sto milionów ha ziemi ornej. Z tych | 
tyliko 2 nroc. pozostało w ręku drobnego roi- 1 
nictwa, reszta to sow — i kołchozy. Stalin 
chlubi się, że obszary te są. orane 400 000 trak­
torami o sile 7 milionów koni. Traktory te są. 
twierdzi V. Rehor, bardzo słabe, gdyż przecięt­
nie o sile 17 koni, co odpowiada sile i prac-y 
dwom parOm konj żywych. Według urzędowej 
statystyki, jedna czwarta traktorów .jest nie­
czynna, a  zatem pracuje tylko 300.006 wozów, 
o sile 5 milionów koni. A zatem jeden traktor 
o sil© 17 koni wypada na 300—400 ha. a 2 
pary koni żywych ma przeorać 300—300 ha. 
System rolny sowiecki zbankrutował. Małorol­
ni wywozili z Rosji Sowieckiej rocznie około 
stu milionów Cj. zbóż. Sowiety znikły ze świa­
towego rynku eksportu zbóż. Małorolni zbie­
rali rocznie 100 milion. q. pszenicy, 200 milion. 
q. żyta, co stanowiło połowę światowych zbio­
rów. Sowiety natomiast muszą sprowadzać zbn 
że z zagranicy.

Przed wojna światową Rosja po-iadala 35 
milionów koni. 50 milion, bydła. 80 milion. 0- 
wiec, 20 milion, trzody chlewnej. 5 milion, kóz. 
eo czyni łącznie 200 milion, sztuk. Zwierząt 
domowych w Sowietach jest tylko 100 milion, 
sztuk, t. j. połowa.

I tu jest najsłabszy punkt gospodarki a- 
grarnej Sowietów. Dawna Rosja rozporządzała 
35 milion, koni oraz 20 milion, bydła, używa­
nego jako zwierzęta pociągowe. Obecnie So­
wiety rozporządzają tylko połową tego stanu 
oraz 300.000 sztuk traktorów. Ażeby odrobić

cala przestrzeń uprawową, trzeba trzy miliony 
sztuk czynnych traktorów.

Gdy Rosja obecna rozporządza ledwie jedną 
dziesiątą potrzebnej ilości, nic dziwnego, że 
staje się cmentarzyskiem rolnictwa.

KANGURKI 
S I W E  A A R A H K I
na szkolne kołnierze

poleci.

A. JACHIMSKI
KRAKÓW. GRODZKA 14-10.

Ś t m r t

Krakowskiego.
29.50—29.75 
28.60-28.75
22.50—23.00
17.50—18.50

Otręby żytnie standartowe

Otręby pszenne stand, średnie 12.50—12.75
Perlówka 0 -000  44.00—45.00
Pęcak chłopski bez worka 26.00—26.50
Siekanka jęczmienna fabr. z workiem 29.00—30.00 
Siekanka jeczm. chłopska bez worka 26.50—27.00 
Kasza jaglana fabryczna 35.00—36.00
Kasza jaglana chłopska 29.00—31.00
Kasza tatarczana cała 39.00—40.00
Kasza tatarczana łamana 37.00—38.00

Tendencja spokojna — podaż średnia — dowo-
12.50—12.76 zy lokalne średnie.

MIĘDZYNARODOWE AKADEMICKIE 
NARCIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI.

Organizację akadem ickich narciarskich 
mistrzostw Polski, które rozpoczną gię 21 
stycznia w  Krynicy w konkurencji międzyna­
rodowej przeprowadza A. Z. S. Krakowski. 
P ro tek to rat nad  zawodami obj^ł m inister 
spraw  zagranicznych Józef Beck. Program' 
zawodów przedstaw ia się  następująco: 21 
stycznia — uroczyste otwarcie zawodów w 
Domu Zdrojowym, 22 stycznia — kom bina­
cja alpejska na zboczach Jaworzyny. Tegoż 
dnia wieczorem wyjedzie w okolice Tylicza 
staropolski kulig. 23 stycznia — bieg na 16 
kim. otw arty i do kombinacji. 24 stycznia — 
konkurs skoków, a wieczorem rozdanie na­
gród. Do współpracy z organizatoram i zawią­
zał s ię  miejscowy kom itet w  Krynicy. Celem 
odpowiedniego przygotowania naszej repre­
zentacji akadem ickiej A. Z. S. Kraków zor­
ganizuje treningowy obóz pod kicrownie-

to urzędnik państwowy, k tó ry  m a za sobą 
nieraz k ilka długich lat służby państw ow ej, 
k tó ry  jednak  uie czuje się urzędnikiem , 
gdyż nie podlega pragm atyce , czyli u staw ie  
regulującej s tosunek służbowy pracow nika  
państwowego. Podlega natom iast p rzep i­
som rozporządzenia P rezyden ta  o umowie 
o p racę  i jego  stosunek służbowy m a cha­
ra k te r  umowny, p ryw atę  o-prawny

Najważniejszą konsekw encją  tego  s tan u  
rzeczy jest. że o wiele łatwiej (przez p roste  
wypowiedzenie) rozwiązać z nim stosunek 
służbowy; poza tym  m a  on te same obOwiąz 
k i co urzędnik  stały, lecz daleko m niejsze 
uprawnienia. W  szczególności nie m a on 
prawa do zaliczki na place, awansu, p a ń ­
stwowej pomocy lekarsk ie j  a n a d to  ła tw ie j 
go przerzucać z miejsca na  miejsce przez sto  
sowną zmianę um ow y służbowej.

Tym  widoczlnie tllum aczyć sobie należy, 
że u rzędy  i przedsiębiorstw a państw ow e u- 
zupełnia-ją w  ostatn ich  la tach  n a tu ra ln y  
u b y tek  personelu  w yłącznie przez pow oły­
w anie w to miejsce pracow ników  k o n tra k ­
towych.

Nie trzeba rówtnież zapom inać o tym 1, 
że pracownik kontraktowy jest zasadniczo 
dużo tańszy od pracownika etatowego; a le
nie u lega w ątpliw ości, że ten  system  uzupeł 
nialnia s tan u  urzędniczego możliwy jest. jedy  
nie w  czasie z łe j k o n iu n k tu ry  i zasto ju  w  
przem yśle i  handlu . Z chw ilą bowiem, gdy  
popraw ią się w a rn ik i gospodarcze w k ra ju , 
napewfno najzdoln iejsi spośród tych  praoow  
mików kon trak to w y ch  opuszcza, swe n iesta łe  
posady  publiczne i będą szulyić lepiej w y n a  
gradżanyeh  posad  p ry w atn y ch . W ładze 
winfny jednak  w ziąć pod uw agę przede 
w szystkim  to. że u rzędn ik  s ta ły , m ający 
przed sobą perspek tyw ę spokojnej, zabezpie 
ozonej uposażeniem  em ery talnym  przyszło­
ści, s tanow i elem ent w dużej m ierze pew ­
niejszy  od pracow nika k o n trak to w eg o , —  
wizględnie prow izorycznego, a  w ięc n ie s ta ­
łego, k tó ry  ciągle żyje w  obaw ie w ypowie­
dzenia i, ja k  w ykazuje dośw iadczenie, łat­
wiej daje się uwieść pokusie sprzeniewierzę 
n ia  w sprzyjających okolicznościach, po­
wierzonych mu funduszów publicznych.

N adto pracow nik  s ta ły  przyw iązuje d a ­
leko w iększą w agę do p rzysw ojenia  sobie 
wiadom ości i przepisów , normujących" sp ra­
wow ane przezeń funkc.fe służbowe i w y k a ­
zuje daleko w iększe poczucie odpowiedzial­
ności niż p racow nik  kon trak to w y , k tó ry  
d latego stanow i bezw ątpienia m niej odpo­
w iedni m ateria ł urzędniczy.

Z tych względów leży  rów nież w Intere­
sie naszej adm inistracji ja k  najrychlejsze 
u sta len ie  fc. j. m ianow anie tych pracow ni­
ków  kon trak tow ych , k tó rzy  posiadają  odpo 
w iednie kw alifikacje naukow e i zawodowe 
a  pełn ią  służbę na opróżnionych stanow i­
skach  etatow ych. Poniew aż spraw a ta. nie 
będzie połączona z w iększym i w ydatkam i 
ze Skarbu P aństw a, w ięc spodziew ać się na  
leży. że w ładze p rzy stąp ią  do jej rozw iąza­
nia po myśli życzeń orgamizacyj urzędni­
czych. Bet.

twem wybitnego zjazdowca austriackiego 
oraz polskiego trenera . .

TOWARZYSKI M E C Z  PIŁKARSKI
W KRAKOWIE. W niedzielę najbliższą od­
będzie się w Krakowie towarzyski mecz pił­
karsk i pomiędzy Craoovia i G arbarnia.

CRACOYIA ZAPROSZONA DO BERLI­
NA. Cracovia otrzymała zaproszenie przy­
jazdu do Berlinia na Święta Bożego Narodzę 
nia od drużyny berlińskiej Union Ober- 
schoneweide. Cracovia w tych dniach zdecy­
duje o przyjęciu zaproszenia.

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. P od w ale 6 . Telefon 124-26

Dziś n a jp ięk n ie jszy , na jw ese lszy  film  FRKD ASTAIRE I GINGER ROGERS
w kom edii i*

U Panowie w cylindrach
N ow a w y staw a . D użo hum oru . Nowe m elodie, S zlag ier!
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Kim jest pani Simpson? Na kongres eucharystyczny w Manili
Pani Simpson. a ściślej pani Bessie Warfield, 

primo voto Spencer, secundo voto Simpson, 
stała się nagle osią zainteresowań nie tylko 
Brytyjczyków. ale całego świata. Powód jest 
prosty. Wystarczy przeczytać kilka sążnistych 
Tytułów: ,,córka kucharki królową?44, „dwu­
krotna rozwódka41, „kim jest ukochana Edwar­
da VIII?" Faktycznie kim jest pani Simpson?

Nawet londyńczycy, którzy ją widywali 
w towarzystwie króla nie wiedzieli o niej wiele. 
Ale obecnie wiemy o niej prawic wszystko. 
A -więc pani Simpson urodziła się w Baltimore. 
Podobno rodzina Warfieldów należy do najstar­
szych rodzin angielskich, a protoplasta rodu 
Pagan dea Warfield miat przybyć do Anglii 
jószcze z Wilhelmem Zdolnwcą. Jest to jed­
nak tylko pogłoska. Pewne jest, że panna Bes- 
fuC Warfield w 20 roku wyszła za porucznika 
lotnictwa Spenoara. przydzielonego do mary­
narki wojennej. W r. 1025, czyli po ośmiu la- 
tach pożycia małżeńskiego pani Spencer roz­
wiodła Się z mężem (sąd orzekł winę inęża) 
i udała się do Europy, gdzie wkrótce poślubiła 
b. oficera gwardii angielskiej i obecnie makle­
ra giełdowego, Simpsona. Małżeństwo nie przy­
szło tak  łatwo, gdyż Simpson w chwili gdy 
pozna! panią. Spencor był żonaty. Rozwiódł się 
jednak z poprzednią, żoną i poślubił p. Spen­
cer. I to małżeństwo nie trwało jednak długo. 
Pani Simpson, która w międzyczasie poznała 
króli! i stała sio jego najbliższą przyjaciółką, 
przed miesiącem, dokładnie 27 października, 
rozeszła się ze swym drugim mężem. Według 
ustawodawstwa, angielskiego czekać jeszcze 
musi 6 miesięcy do czasu zatwierdzenia, wyro­
ku sądowego. Znaczy to, że król nie mógłby 
obecnie w żadnym wypadku poślubić swej wy­
branej.

Pani Simpson uchodzi za osobę czarującą,

D R O G E R IA  IM . S W . T E R E S Y
Konc STEFAN HYLA

Kraków, Wiś In a 6. Telefon 13-809.
O T W A R T A

uprasza swych Kii jen tó w o łaskawy powrót. 
Zupełnie św ieży towar. Ceny niskie.

Harcerz' Oelonp pozostanie w więzieniu
Prasa czeska donosiła ostatnio, i ż harcerz 

polski Jan  Delong, odsiadujący karę 1 i pół 
roku więzienia w Borach koło Pilzna zostanie 
niebawem zwolniony * więzienia. Obecnie obroń­
ca Delonga otrzymał wiadomość, iż czeskie mi­
nisterstwo sprawiedliwości załatwiło odmownie 
jego prośbę o przedterminowe zwolnienie De­
longa z więzienia, Delong pozostanie jeszcze 
w więzieniu czeskim do kwietnia 1937 r . .

Jeszcze jeden dziennikarz 
wydalony z Niemiec

Władze niemieckie zawiadomiły dzisiaj ko­
respondenta sportowego „Paris Soir“ w Berli­
nie Binga, że odmawiają przedłużenia mu pra­
wa pobytu i wzywają go do opuszczenia tery­
torium Niemiec w ciągu 5 dni. Bing jest z po­
chodzenia alzatezykiem i odbył kampanię wo­
jenna w szeregach armii niemieckiej. W czasie 
wojny został ciężko ranny i poddać się musiał 
amputacji nogi. Wydalenie Binga pozostaje 
w związku z jego służbą sprawozdawczą z te ­
renu Rzeszy^).

6 lat robót przymusowych 
za spowodowanie katastrofy

W Krasnojarsku lotnik Rukanow, który 
w dniu 23 sierpnia br. spowodował katastrofę 
samolotu ? śmierć 11 osób, skazany został przez 
trybunał wojenny okręgu nowosybirskiego na 
6 lat robót przymusowych w obozie koncentra­
cyjnym. Rukanow uczestniczył swego czasu 
w ekspedycji, k tóra  udała się na ratunek roz­
bitków „Czeluskina11.

Autostrada Berlin —  Rzym
Kanclerz Hitler przyjął włoskiego przedsię­

biorcę budowy autostrad we Włoszech Roz 
mowa dotyczyła planu budowy autostrady 
z Berlina do Rzymu.

o wielkich zaletach towarzyskich, ma być przy 
s to p ą , smukłą, ale nie wysoką brunetką, zaw­
sze doskonale ubraną. Liczy obecnie według1 
jednych 39, według innych 41 lat. Ulubionym 
*n jęciem pani Simpson jest ogrodnictwo i ku- 
charstwo. To ostatnie zamiłowanie odziedziczy­
ła zdaje się po matce, która kiedyś prowadziła 
pensjonat,

W poniedziałek sąd apelacyjny w Lublinie, 
po rozpoznaniu skargi apelacyjnej kilkunastu 
chłopów odrzywolskich, skazanych przez sąd 
pierwszej instancji, zatwierdził ten wyrok. Wo­
bec tego obrońcy skazanych chłopów odrzy-

Interpelacja w sprawie badań
antropometrycznych młodzieży szkolnej

Pisaliśmy już o niewłaściwych sposobach 
dokonywania badań antropometrycznych, pro­
wadzonych przez komisje lekarskie w szkołach 
średnich na Śląsku. Komisje lekarskie przepro­
wadzające badania były złożone z mężczyzn 
i kobiet. Wojewoda śląski p. Grażyński zarzą­
dził podział komisji na męskie i żeńskie. Ostat­
nio jeden z dzienników podał wiadomość o po­
dobnych metodach, stosowanych przy bada­
niach w X gimnazjum państwowym im. H. Sien­
kiewicza we Lwowie. Spotkały s ię , one z pro­
testem katolickiej opinii. W związku z powyż­
szym poseł ks. St, Downar wystosował dn. 2 
bm. do p. Min. W. R. i O. P. interpelację, 
w której zapytuje, czy p. Ministrowi znane są 
powyższe fakty, czy p. Minister wyda zarzą­
dzenia, któreby na przyszłość zabezpieczyły 
młodzież przed podobnymi przykrościami.

—---------nu-----------

Krwawe porachunki 
miedzy bezrobotnymi

W Wodzisławiu na G. Śląsku w gospodzie 
W yletucha doszło do sprzeczki na. tle osobi­
stych porachunków pomiędzy bezrobotnymi 18 
letnim Erwinem Lajdą i 25-lctnim czeladnikiem 
stolarskim K. Sosną oraz 35-letnim brukarzem 
J. Firutem. Łajda uderzył w twarz Firuta, na 
co zareagował Sosna uderzeniem Lajdy. Roz­
wścieczony Lajda wybiegł z restauracji i udał 
się do sklepu, gdzie zakupił długi nóż. Uzbro­
jony w nóż wrócił do restauracji, gdzie rzucił 
się na Sosnę, zadając mu kilkanaście ran kłu­
tych, w tym 3 rany w okolicę serca. Sosna 
runął martwy na podłogę. Zbrodniarz rzucił 
się następnie na Firuta, któremu zada* 13 cięż­
kich ran. Zbrodniarz z nożem w ręku pobiegł 
następnie na posterunek policji, gdzie zameldo­
wał o swym strasznym czynie. Lajdę areszto­
wano. Na miejsce zbrodni udał się komendant 
posterunku policji i naczelnik Sądu Grodzkiego 
dr Mar. Oczom icli przedstawił się straszny 
widok. W ogromnej kałuży krwi leżały dwa 
ciała. Sosna już był martwy, a Firut dawał 
jeszcze słabe odznaki życia. Firuta odst,yv'n« io 
do szpitala.

— * -------

W dniu 4 stycznia roku przyszłego wyjeż 
dżają z Triestu, na pokładzie włoskiego sta t­
ku pasażerskiego „Conte Rosso" polscy uczest- 
,mcv międzynarodowego Kongresu Euchary­
stycznego, który odbędzie się w Manili na Fi­
lipinach.

Z polskich dostojników kościelnych jadą na 
kongres: ks. metropolita Sapieha z R-akowa,

wolskich zapowiadają wniesienie skargi k a sa - : 
cyjnej do Sądu Najwyższego. W takim stanie 
sąd apelacyjny w Lublinie będzie musiał spo­
rządzić motywy swego wyroku.

W dniu 1 grudnia podpisano ostateczny pro­
tokół zdawczo-odbiorczy majątków i snra.w 
Fundacji im. ś. p. Jakuba hr. Potockiego. Pro­
tokół został podpisany przez komisję odbior­
czą, zarząd Fundacji, wykonawców testamentu 
oraz przedstawicieli Najwyższej Tzby Kontroli 
Państwa, Ministerstwa Opieki Społecznej i 
Sprawiedliwości.

W ten sposób ukończona została akcja od­
bioru wszystkich objętych testamentem m ająt­
ków, rozpoczęta przez obecny zarząd Fundacji 
dnia 20 marca.

Korzec, czy Kodeń?
Ministerstwo W. R. i 0. P. wydało pro­

gram nauki rzymsko-katolickiej w publicznych 
szkołach powszechnych. W myśl osobnych za­
rządzeń nowy program wchodzi w życie już 
w r. szk. 1936 f37. w niższych klasach. W pro­
gramie kl. IV. na stronicy 15. w ustępie 6. 

wyliczono kilka słynnych miejsc kultu Matki 
Boskiej w Polsce, które należy w nauczaniu 
uwzględnić. Obok Jasnej Góry, Ostrej Bramy, 
katedry lwowskiej, czytamy tam o miejscu 
czci „w Korcu na Podlasiu u ołtarza Matki 
Boiskiej Cudownej".

O Korcu na Podlasiu nic nie wiemy. Wie­
my zaś o miejscowości te; nazwy, ale — na 
Wołyniu. Liczy ona około 5 tysięcy mieszkań­
ców, w czym niespełna pięć procent katoli­
ków (około dwieście dusz), którzy o progra­
mowym „słynnym" ołtarzu Matki Boskiej Cu­
downej nic nie wiedzą. „Programowi" cno- 

dziło — zdaje się — o Kodeń nad Bugiem, 
który istotnie ma cudowny obraz M. Boskiej. 
Ale, jak się „Kodeń" zmienił na „Korzec", — 
nie wiadomo.

Ks. di. M. B.

Pobicie dwóch rekordów wysokości
H ydrop lan  Canttl Zappate 506, dmia 29 li- 

s tojpartą z ładunk i ciii 2 tys. kg. osiągnął w y­
sokość 7.831 m. a  dnia 1 gmdlnia z ładun- 

j kiem 5 tys. Kg. w ysokość 6.727 m. H ydro- 
plam ten. zbudow any w  zakładach  w  Monfai- 
ctome pociada m otor A lfa Rom eo 126 R. C. 34. 
R ekord  z obciążeniem  2 ty s. kin, inalnżał do­
tychczas do Rramcji i w ynosił 7.507 m. % ob- 
ciążenm m  5 tys. kg . dio S tanów  Zjednoczo­
nych  — 6.220 m.

Kronika przemyska
SENSACYJNY WYNIK LUSTRACJI 

W KOM. KASIE OSZCZĘDNOŚCI. W skntek  
anonim ow ych doniesień, w ładze w ojew ódz­
kie zarządziły  tnagłą lu strac ję  w Pow. K v  
m unalncj K. O. w Przem yślu, k tó rą  p rzep ro ­
w adził starosta  pow. p. Remiszewski. Lu 
strac ja  w y k ry ła  nadużycia popełniane przez 
niedozwolone m achinacje książeczkam i 
w kładkow ym i, stanow iącym i w łasność gm.n 
w iejskich, złożonych y  K . K, O. w Pnzemy-

ks. biskup Kubina z Częstochowy i ks. biskn! • 
Przeżdziecki z Białej Podlaskiej. Ks. kardy- 
sał prymas Hlond, aczkolwiek zrazu zamierzał 
jechać do Manili, z podróży tej zrezygnował. 
Trasa podróży do Manili jest następująca: 
Triest — Wenecja — Genua — Neapol — 
Port Said, Bombaj —  Sing.ipore — Manila. 
W drodze powrotnej polscy uczestnicy kon­
gresu eucharystycznego zwiedzą Szanghaj i 
Hongkong, po czym przez Indie i Kanał Sues- 
ki wrócą do Triestu w dniu 13 marca roku 
przyszłego.

Ze świata
ZARĘCZYNY SYNA MUSSOLINIEGO.

Starszy  sytn Mussoliniego V itto rio  zaręczył 
się z panną pochodzącą z M ediolanu, ślub  
odbędzie się w styczniu 1937 r. Jednocześ­
n ie  też odbędzie się ślub jogo b ra ta  stry jecz 
nego V ito Mussolini. rówtuie/ m ediolanką 

ODZNACZENIE DUCHOWNYCH WB 
WŁOSZECH- W śród duchow nych, k tó rzy  w 
niedzielę zostnua odznaczeni przez Mursoli- 
niego, znajduje się trzech biskupów , k tó rzy  
o trzy m ają  złote m edale, m. in. o trzy  ni a. zło­
ty krzyż biskup A sm ary ks. E tidam  M arriain 
R assa za zasługi wobec W ioch na  terenie 
E ry tre i i akcji; wśród kato lików  w Abisynii, 

MORZE WYRZUCIŁO ZWŁOKI MARY­
NARZA. W  zatoce ryskiej znalezioino ciało 
jednego z m aryuarzy  załogi łotew skiego p a ­
rowca „Ind ria" , o  k tó rym  od p a n i dni nie 
było wiadomości. Parow iec naiw idoczniej 
wraiz z cala  załogą, złożona z 7-miu ludzi, za­
tonął w  drodze z Mitawy.

8 LAT WIĘZIENIA ZA „SABOTAŻ**. 
„N ow osybirskaja P raw d a" donosi, że w  Czy 
cio odbył się proaos zastępcy naczelnika re ­
mizy parowozowej K iruków a oraz dyżur, 
rem izy M otiekowa, oskarżonych o  saboto­
wanie rozporządzeń kom isariatu  kom unika­
cji, szkodnictw o i dezorganizację pracy, w  
procesie zostało ujaw nione, iż K irukow  prze 
śladow ał ..stachanow ców 41. K irukow  skazany  
został n a  8 la t, Maitiekow na 2 la ta  więzie­
nia.

ZAGADKOWE ARESZTOWANIE. 7, Bag
dadu donoszą, że aresztow ano tam  wdowę i 
11-letniego sylna b. m in istra  obiony  k ró le ­
stwa. Irak u  E l-A skari, zam ordow anego pod­
czas ostatluiego zamachu statui. A resztow a­
nie nastąp iło  na lo tn isku w chwili pow rotu  
rodziny  b. m inistra z za g ran icy . Po wylą- 
dowainiu sam olotu aresztow ani zostali w y­
wiezieni samochodem opancerzonym  w nie 
znanym  kieruniiu. W  B agdadzie painować 
ma z teg o  powiodu w ielkie wzburzanie.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jakna jrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

śM  Biegają one k w oty  1.170 zł- Dalsze do­
chodzenia w te j spraw ię oddano w  ręce pro­
ku ra to ra , k tó ry  zarządził p rzy trzym anie  in ­
spek to ra  W ydziału Pow iatow ego p. W. Za­
górskiego. Główny spraw ca nadużyć d y rek ­
to r  K. K. O. em. m ajo r K orpak  znikł z ,h o ­
ryzontu  P rzem yśla  i nie inożlna go odszukać. 
W yw ołało to  w  mieście zrozum iała sensację.

JA K  TO JE F T  Z MOSTEM NA W IA- 
RZE? W  swoim czasie ru n ą ł na  rzece W iar 
pod Niżankow ioam i obok P rzem yśla  m ost, 
skutkiem  powodzi. Postanow iono nw st od­
budow ać i roboty  oddalno p. Htwachowi Mit- 
telmanrrowi (żydowi), Budowę rozpoczęto1 z 
końcem  październ ika  1935 r., w ykonyw ano 
ją  przez cały ro k  dniem  i nocą n a  trzy  rm ia 
ny, ale ja k  dotąd  końca  pracy  nie wióać. 
R obo ty  finansuje Fundusz P racy , n a  k tó ry  
całe społeczeństw o polskie sk łada ciężkie 
ofiary, więc nie pow inno się tak  m arnow ać 
grosza  miDlicznego.

ZASYSTOWANY WERDYKT SĘDZIÓW  
PRZYSIĘGŁYCH. P rzed  Sądem  Ók’r. w Prze 
m yślu toczył się ponow ny p roces przeciw  
kłusow nikow i St. Solarzowi, k tó ry  spotkaw - 
szy  w  lesie koło Cetuli pod Jarosław iom  g a ­
jowego J . C hodow a, zastrzelił go i zrabo­
w ał m u dubeltów kę. W .poprzedniej kadencji 
został n a  podstaw ie w erdyk tu  sędziów przy­
sięgłych zasądzony na 15 la t w iezienia — 
sku tk iem  kasacji, N ajw yższy Sąd w yrok  
zniósł i polecił przeprow adzenie ponovmej 
rozpraw y. Obecnie sędziowi s przysięgli orze 
k ii winę Solarza jedynie w  k ierunku  zbrodni 
nieum yślnego zabójstw a, co nie zgadzało  się 
z przewodem  sądowym , k tó ry  potw ierdził 
winę oskarżonego w k ierunku  zbrodni m or­
derstw a. W obec teg o  trybun;!ł zasystow ał 
w erdyk t i Solarz stanie przd sądem  po raz  
trzeci w następnej kadencji t. j. w lutym  
1937 r.

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A “  Sw. Gertrudy 5
Wyświetla od dziś VIII jubileuszowy filii sezonu — Picrw3zy polski film wykonany na miarę

arcydzieł zagranicznych
Piękna i wzruszająca opowieść miłosna na tle głośnej po­
wieści HELENY MNISZEK, najpoczytniejszej polskiej autorki. 
W rolach głównych: ELŻBIETA BARSZCZEWSKA — FflAN- 

CISZEK BRODNIEWICZ — STANISŁAWA WYSOCKA — K\Z. JUNOSZA STĘPOWSKI — 
JoZĘF WĘGRZYN MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA — WŁADYSŁAW GRABOWSKI -  
ZYGMGK CHMIELEWSKI i inni — Filmu tego nie potrzebujemy określać żadnymi superiaty- 
wanr każdy kto go oglądnie, sam stwierdzi, że przewyższa on okrzyczane przeboje zagraniczne 

Ponadto w programie rewelacyjne dodatki dźwiękowe
Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5-tei, 7-mej i 9.10. — W niedzielę i świętt 

o godzinie 3-ci.ej popoludLiu — Program N. 8.

TRĘDOWATA

I

DLA KOMITETÓW
URZĄDZAJĄCYCH GWIAZDKĘ

TANIE OBUWIE
p o l e c a

WOJCIECH KAPERA
KRAKÓW,  ULICA  S Ł A W K O W S K A  11 i 24.

Zapowiedź kasacji w  sprawie odrzywolskiej

Majątki śp. Jakuba hr. Potockiego
przejęte przez Fundację
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Kronika twowska
(Adres Oddziału lw ow skiego „Głosu Na- 

rudu“ Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. T e­
lefon nr. 118-11). ii
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NOWY REKTOR AKADEMII WETERYNA­

RYJNEJ. Wobec powołania dotycn«waeowego
irktora, prof. Aleksandrowicza na stanowisko 
dyrektora departam entu w Min. Oświaty — 
wybrany został rektorem lwowskiej Akadmnii 
W eterynaryjnej prof. dr Kazimierz Szczudłow- 
ski. Wybór ten wymaga zatwierdzenia przez 
p. ministra oświaty.

STRAJK PROTESTACYJNY. Zajęci przy 
plantacjach miejskich robotnicy w liczbie 120 
urządzili wczoraj 1-godzinny strajk  protesta­
cyjny, a to z powodu zwolnu nia sześciu robot­
ników. Nadmienić należy, że zwolnienie to na­
stąpiło wyłącznie ze względów budżetowych.

„W IELKI LWÓW1*. Komisja techniczna Ra­
iły m. uchwaliła szczegółowy plan zabudowania 
gruntów leżących między torem kolei Lwów— 
Stanisławów, a granicą katastralną, gminy Sy- 
gniówka i drogą Lubieńską. Równocześnie 
zaopiniowano, ogólny plan zabudowania grun­
tów położonych między ulicami: KleparuWską 
Janowską, Pilichowską i Złotą, aż do połudn. 
granicy Domu Inwalidów.

ULICA 1GN. DASZYŃSKIEGO. Na czwart- 
kowym posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono 
przez aklamację wniosek r. Skalaka co do na­
zwania im. Ignacego Daszyńskiego ulicy idącej 
równolegle do ul. Bilińskich, wzdłuż wschodnie­
go skrzydła gmachu Z. Z. K.

Na tymże samym posiedzeniu radny dr 
Brzeski imieniem Polskiego Klubu Radzieckie­
go ztożył oświadczenie, iż Klub ten uchwali! 
znieść stosowany dotychczas bojkot towarzyski 
i polityczny w odniesieniu do radnych żydow­
skich — wobec deklaracji Klubu Żydowskiego, 
że nigdy nie miał zamiaru obrażać uczuć pa­
triotycznych mieszkańców Lwowa. Sprawa ta 
dotyczy głośnej w swoim czasie uchwały Rady 
miejskiej w kwestii przemianowania ul. Murar­
skiej na ul. Cz. Mączyńskiego — kiedy to  ży­
dzi demonstracyjnie wyszli ze sali obrad.

MOTORÓWKA DO SŁAWSKA. Przed pa 
ru  dniam i odbyła się  próbna jazda wagonu 
motorowego ze Lwowa do Sławska, przy 
czym całą trasę  przebyto w ciągu 2 godzin. 
Motorówka uruchom ianą zostanie W najbliż 
szym czarne. Wyrieżdżać będzie ze Lwowa wie 
ozorem w' przeddzień święta, a w racać na­
zajutrz wieczór.

—  «  —
Zawiadomienia i komunikaty

WYSTAWA SZLACHETNYCH KANAR­
KÓW odbędzie się w e Lwowie w dniach 6, 
7 i 8 bm. w  sali Muzeum Przemysłowego 
przy ul. H etm ańskiej 1. 20.

NARODOWA ORGANIZACJA KOBIET 
urządza w sobotę 5 bm. o godzinie 18 w lo­
kalu swym (Rynek 9, I p.) zebranie towa­
rzyskie p. tyt.: „Podwieczorek przy forte­
pianie".

— oOo—
TEATR WIELKI, sobola g. 20: „Łucja z Lam- 

«icnnooru“ (opera).
t e a t r  ŻOŁNIERZA, sobota g. 7.30 „Care­

wicz".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
ATLANTIC: „W cieniu samotnej sosny".
lABINO: „Sylwetki".
CHIMERA: „Wesoły doniuan".
UCIECHA: „Lodek na Ironcie".
PAN: „Ostatnie dni Pompei".
APOLLO: Allana".
GRAŻYNA: „Jedna z tysiąca".
KOPERNIK: „Pod dwiema flagami".
MUZA: „Promenada miłości".
MIRAŻ: „Epizod" i  „Walc miłości".
PAŁACE: „Skow-onek".
PAN: „Kaprys pięknej pani".
RAJ: „Oskarżam cię, matko".
&WIT: „Władczyni Libanu".
STYLOWY: „Złotowłosy brzdąc" i rewia.
TON: „Bohaterska brygada".

POWSZ. TEATR ŻOŁNIERZA w ystępuje 
w sobotę 5 bm. % p rem ierą  „Carewicza" G. 
Zapolskiej. Reżyseria M. Korczykiewiioza, 

Oprawa sceniczna I. fctahla. — W niedzielę 
o godzinie 16 Ibarwna baśń dla dzieci: „W 
noc świętego Mikołaja",

MA iw . MIKOŁAJA!
Krawaty, rękawiczki, koszule, pyjamy i t. d.
po  n a jn iż szy ch  cenach  po leca ją

B R A C I A  B I  L E W S C Y
KR AK Ó W ,  R YN EK  GŁ. 4.

Oszustwa w gazowni lwowskiej
W spominaliśmy niedawno o pogłoskach 

na tem at nadużyć w gazowni m iejskiej na 
szkodę Sp. Akc. ,,G-azolina“.

Wdrożon-e w tej spraw ie dochodzenia da 
ły wręcz rew elacyjne wyniki. Mianowicie 
okazało się, że na polecenie czynników k ie­
rujących w gazowni m iejskiej kilku robotni­
ków dopusze/alo się od trzech lat system a­
tycznych oszustw' na szkodę ..Gazoliny" w 
ten sposób, że odkręcali oni śrubki przed

specjalnym gazomierzem, dzięki czemu ga­
zomierz ten nie wykazywał zupełnie zużycia 
gazu pobieranego od „Gazolimy".

Oszustwa te idą w setki tysięcy złohch. 
Spraw a znajduje się obecnie w rękach nto- 
kuratora, a wmieszani są w nią: dyrektor 
gazowni Ę. Piwoński, szwagier jego dyr. Fu 
rowicz. w icedyrektor inż. Zićliński i bucha.) 
ter J. Muller.

— *  —

70 obrazów ofiarowali a r ty ś c  i-m a I a r z e
Arcybiskupiemu Komitetowi Ratunkowemu

Co kilkanaście dni ogłaszamy na łamach 
naszego pisma wykaz osób, które złożyły ofia 
ry na cele Arcybiskupiego Komitetu Ratun­
kowego w Krakowie, niosącego pomoc naj­
biedniejszym. Ale nie każdy dysponuje gotów­
ką. Przysłowiowy jej brak odczuwa m. in. brać 
artystyczna. To też na apel Ks. Metropolity 
Sapiehy, poparty przez Rektorat Akademii 
Sztuk Pięknych i Prezydium Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych artyśm-malarze k ra ­
kowscy pospieszyli z darami w postaci obra 
zów, których zebrano 70. Obrazy te wystawie 
ne zostaną w Paiacu Sztuk Pięknych w K ra­
kowie, w ramach wielkiej wystawy grudnio­
wej, k tóra  obejmie poza tym wystawę grafiki 
religijnej, wystawę „Grupy Dziesięciu", wysta­

wę zbiorową Marcina Sanuickiego i wystawę 
pośmiertną Juliusza Makarewicza.

Przewidziana w ramach grudniowej ekspo­
zycji wystawa 70 obrazów ofiarowanych Arcy­
biskupiemu Komitetowi Ratunkowemu, stano­
wi chlubne świadectwo ofiarności artystów, 
którzy, choć sami żyją wT trudnych warunkach, 
głęboko odczuli dolę bezrobotnych i pospieszyli 
im z pomocą ofiarując swe obrazy. Obrazy te 
sprzedane zostaną drogą losowania w Pałacu 
Sztuki w połowie grudnia br. Komitet Arcybi­
skupi wydal w tym oplu 1500 losów po 2 zł. 
Będzie to najlepsza sposobność nabycia arty ­
stycznego podarunku świątecznego za śmiesz­
nie niską cenę 2 złotych.

— OOO—

Sensacgjne samobójstwo
cm. majora na Krakowskim cmentarzu

lteatrów lwowskich
Teatr W ielki: „Most", sztuka J . Szaniaw ­

skiego.
Dyrekcja Teatru  W ielkiego, decydując 

Aję na w ystaw ienie „Mostu", dokonała możli 
wie najtrafniejszego wylboru, w  repertuarze 
autora. W „Moście" bowiem Symbolika wła­
ściwa Szaniawskiem u a wymagająca od wiozą 
dużego wysiłku myśli, schodzi na drugi plan. 
uśiępujttc m iejsca żywej, dram atycznej akcji, 
pełnej wzrastającego napięcia. T ragedia sta­
rego Frzew-oźnika tragedia czysto ludzka ma 
w sobie dużo sugestywnej mocy.

Ten moment w łaśnie podkreślił w spo­
sób włnściwy reżyser p. Krasnow iecki osią- 
gającH duży, a zupełnie zasłużony sukces. — 
Artyści grali też „oom am ore": starannie, dro­
biazgowo opracowaną kreac je przewoźnik ?

W piątek rano dozorca cmentarza Rako­
wickiego w Krakowie dokonał na jednej z 
boóznych alei cmentarza strasznego odkrycia. 
Na śniegu, w kałuży krwi, leżały zwłoki męż­
czyzny. O dokonarym odkryciu zawiadomiona 
zostały władze policyjne,, oraz Ftncja Pogoto 
wia Rat. Przybyły lekarz stwierdził, że śmierć 
denata nastąpiła przed kilku godzinami, oko 
ło godz. 3 nad ranem. .Śmierć nastąpiła sk u t­
kiem strzału skierowanego w usta. Kula ugo 
dziła w podstawy czaszki. Denat po o trzy­
maniu postrzału który był najprawdopodobniej 
strzałem samobójczym, uszedł kilkadziesiąt 
metrów, obficie broCząc krwią, której ślady 
wyraźnie odbiiały od śniegowego puchu i ru­
nął bez życia. — Gdy się okazało, że wszelki 
ratunek jest spóźniony, przystąpiły do prze­

prowadzenia dochodzeń władze policyjne. Oka­
zało się. że zmarłym jest em. major W. P., 
48-ietiu Jan Korpau. Był on dyrektorem K. K. 
Oszczędności w Przemyślu. W -czwartek w in­
stytucji tej wykryto nadużycia (o których do 
nosimy na str. G.i. Korpak na wieść o wykry­
ciu braków w instytucji, na której ozele stat 
do tej pory, wyjechał do Krakowa i tu taj naj­
prawdopodobniej popełnił samobójstwo. —  
Denat pozostawił kilka listów, adresowanych 
do kilku wybitnych osobistości w Krakowie. 
Pochodził on bowiem z Morawicy, pow. K ra­
ków. ' Służbę wojskową, odbywał w pułkach 
krakowskich. Na terenie krakowskim miał wie­
lu znajomych i przyjaciół oraz krewnych. — 
^mierć jego wywołała w Krakowie zrozumia­
łe. wrażanie.

Kronika krakowska
G R U D Z I E Ń .

5. Sobota. Św. Juliusza.
Wschód słońca 7.28, zachód 15.25.
Długość dnia 7 godzin i 57 minut.

DYGNITARZE BEZ PRZYDZIAŁU. Jak
donosiliśm y wczoraj nastąpiła nagła zm iana 
na stanowisku dyrektora i wicedyrektorów 
ltjrak. Dyrekcji Kolei Państwowych. Skutkiem  
zmiany opuścili swe stanowiska dyrektor 
W ołkanowski i w icedyrektor Kaluski. D ru­
ga w icedyrektora nie była ostatnio obsadzo­
na. Obaj dolyelmzasowi kierownicy krak. 
Dyrekcji Kolejowej nie otrzymali do tej po* 
ry przydziału na inno stanowiska.

Z POLŚK. TO W. HIST. W sobotę 5 bm. 
o godzinie 18 odbędzie się w domu im. Iius- 
■sarzewskich ul. Straszewskiego 27. posie­
dzenie sekty i dydaktycznej z referatam i 
prof. J. Hajdukiewicza i dra WT. Czapliń­
skiego. Goście mile widziani.

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
Teatr m. im. J. Słowackiego,

Sobota 4 grudnia „Arcyszofer Ewa“.
Niedziela. 6 grudnia popol.: „Cudze dziecko*'; 

wieczorem ..By rozum byl przy młodości".
ŚWIT: „2 dni w rajiU.
WANDA: „Trędowata".
APOLLO: „Sztandar".
SZTUKA: „100 pociech".
UCIECHA: „Czarny anioł".
STELLA: 1. Rolek, Lolek (Dymsza); 2. Ja się 

brzydzę brydżem.
PROMIEŃ: „Panowie w cylindrach".
ADRIA: Katarzynka. — Sześć lat milośei.
BAGATELA: „Rotmistrz v. Werffen", ora*

rewia p. t.: „A.-ii la miłość".
KINO DOMI ŻOŁNIERZA; Od 1 grudnia br. 

„Książę Woroneew" — Brygida Heim.
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i n ie  

dzielę dwa filmy p. t.: „Byli sobie dwaj hul- 
taje“ (Flip i F lap) oraz ,.Vane-ssa“.

 •
Z TEATRU POWSZECHNEGO W' DOMU 

ŻOŁNIERZA W sobotę 5 bm. Teatr Powsz. 
otw iera nowy sezon, wyborną, pełną hum oru 
kom edią Michała Bałuckiego p. t. „K rew nia­
ka1; w której pod reżyserią p. Zaluekiegw wy 
stąpią w głównych rolach, panie: Krajewoua 
Opolska, Rella, We-seiska i Zdańsk? a z m ęi 
czyzn p.: Jaksa, Janecki, Jeżykowski Miciń- 
ski, Melanowski, Załuoki i inni.

„K rew niak^1 zo-staną powtórzeni w nie- 
dzielę po południu, wieczorem zaś w niedzi* 
łę  wchodzi ns afi-ss doskonała, kom edia Ka­
zimierz*. Zalewskiego ,.Oj mężczyźni, meż 
czyżni" ’przvgoi)owana prafea dyr W iśniew­
skiego z pp. K rajew ską, Opolską, W eselską, 
W yrobkówną. Zdańską, Janeckim , Je-rsy- 
kowiskim, Lasomiem. M elanowskim, Miciń- 
skim i Załuskim w rolach głównych.

NYOTA INYOKA, słynna, hinduska tan ­
cerka, wystąpi w Starym Teatrze w niedzię 
lę 6 bm. i wykona stare  tańce indyjskie i 
egipskie oraz współczesne tańce Wschodu,

Wiesenberg przegrał proces o rzekomy plagiat
W piątek w Sądzie Cywilnym w Krakowie 

zapadł wyrok w sprawie p. Wiesenberga prze­
ciw p. Al. Grzymale-Siedleckiemu. .Tak wiado­
mo p. Wiesenberg doszedł swego czasu do 
przekonania, że p. Grzymała-Siedlecki pisząc 
komedię „Czwarty do bridgti a“ dopuścił sic 
plagiatu. Zdaniem p. Wiesenberga utwór p. 
Grzymały -Siedleckiego jest rzekomo niemal 
identyczny z jego utworem p, t. „Tajemnica". 
Proces toczył się około dwa lata. Po zapo­
znaniu się z materiałami przedstawionymi przez 
obie strony, oraz z opinia biegłego prof. U. L 
dr Sinkł, trybunał pod przewodnictwem sędzie­
go Hollendera, doszedi do przekonania, że p.

dał p. Maehalski, doskonały zwłaszcza w koń 
oowej scenie aktu  drugiego. W roli Tomasza 
ujrzeliśm y p. Madalińskiego, nowy nabytek 
sceny lwowskiej. Jest to artysta dojrzały, o 
dużej ku ltu rze scenicznej i niezaprzeczonym 
talencie. Doskonale wywiązał się z trudnej 
ro li „głupiego Janka" p. Kalinowicz, — rolę 
Gościa odegrał p. K ański inteligentnie, z wir 
śeiwyrr um iarem .

P. Niezewska, jako Helena nie we wszyst­
k im  zia da walni ała; szwanKOwąły gfwłaszczn 
sceny o silnym napięciu dramatycznym, nie 
odpowiadające zbytnio rodzajowi talentu tej 
zdolnej i pracowitej artystki. Marysia p. To­
maszewskiej dobra

Publiczność, niezbyt licznie zebrana okla­
skiwała żywe sztukę, k tóra naprawrdę zasłu­
guje na większe zainteresow anie. Bo i sa­
ma rzecz bardzo wartościowa i wystawa bar- 
<łzo staranna i gra zespołu na w io k im  po­
ziomie,

Kazimierz Rychlow ski.

Przed kooptasją nowych radców 
Izby Przem.-Handlowej

W czwartek 10 bm. odbędzie się w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej w Krakowie Zebranie 
Plenarne Izby. Na porządku dziennym znaj­
dzie się między innymi śpi awa kooptacji rad­
ców na wakujące miejsca. Głównym przedmio- 

Wiesenberg nie ma racji i pretensję jego od- tern obrad będzie sytuacja gospodarcza okrę-
dalił, oraz skazał go na poniesienie kosztów 
procesu w wysokości około 400 zł.

— OOO—

Wyrok w sprawie celnej 
jeszcze nie zapadł

O czekiwany w K rakow ie, z wielkim  zain 
tei'e*fowa|niem, w yrok w procesie czterech ży 
duw.skich kupców  i dwóch urzędników*, oskar 
zonych o nadużycia  p iz y  cleniu owoców po­
łudniow ych, nic mstejł ogłoszony. Sąd Ape­
lacy jny  w ysłuchał w czoraj o sta tn iego  sio 
wa czterech kupców*, po czym rozpraw ę od­
roczył do środy. W szyscy oskarżeni przem a 
wiali b. k ró tk o , W środę Sąd Apel. w ysłucha 
osta tn iego  słowa dwóch dalszych oska.7,0 . 
nycli, urzędników  celnych i praw dopodob 
nio ogłosi w yrok.

W sforach praw niczych zw racają uw agęj 
na to. żle w spom niany proces by ł na,jdłuż-j 
szym procesem , k tóry  toczył się przed k ra ­
kowskim  Sądem  A pelacyjnym . Trw ał on o 
trg onn ic .

gu, po czym Zebrarie Plenarne uchwali postu­
laty dotyczące aktualnych potrzeb przeinystu 
i handlu okręgu Izby.

Nazimek-Stopka pochowany 
oook Orkana I Sabały

Onegdaj dokonano w Zakopanem, przy licz­
nym udziale ludności Podhala, ekshumacji 
zwłok śp. Andrzeja Nazimka-Stopki, b. p ro t 
ginm. i autora głośnych ongiś „Śpiących ry­
cerzy w Tatrach". Trumnę ze zwłokami za­
służonego działacza przeniesionto na  stary 
cmentarz zakopiański i pochowano obok gro­
bów Sabały i Orkana. W uroczystościach 
wzięli udział ks. dziekan dr. Tobolak, dyr. Za- 
ehemski i wielu innych.

Z żałobnej karty
ZMARLI W KRAKOWIE: śp. z Lewińskich 

Wiktoria Baranowa, 1. 70. — Śp. inż. Szymon 
Wąehalewski, L 52, om. komisarz ochrony la­
sów państwowych.

IflR

Od soboty dnia 5 b. m. w kinoteatrze >?U c ie c I fca“
Premiera nowego filmu WARNERA który w Amerjce nazwano: Po PASTEURZE, PRZEBÓJ NR TI.

■  I  T 7  j | l | i  .- i  u  W roli nieśmiertelnej; KAY FRANCIS w innych rolach 
a i f l l  W  / ■  U l  iłB A  znany zespól gwiazd Warnera Florence Nightingal Reży-

serowal twórca Pasleur’a W illiam  Diełerle. Z pło­
miennych kart prawdy dziejowej przybywa do nns ta wzruszająca opowieść o Dohaterskiej ko­

biecie, której odwaga i poświęcenie stały się natchnieniem dla ludzkości.
W sobotę dnia 5 grndnia pierwsze przedstawienie po cenach popularnych o godz. 3-c.iej po poł. 

w niedzielę dnia (5 XII i we wtorek dnia 8 XII poranki o godz. JU i 12-teJ.



8. „GŁOS NARODU1' z clnia 5 grudnia 193? Nr 833

W „raju" sowieckim
(Opowiadania robotników, którzy z Austrii 

do Rosji uciekli).

„NICZEGO*.

W  Moskwie zdarza się niem al codzien­
nie, że ludzie odnoszą rntny i ponoszą śmierć, 
w sk u tek  w alenia się zniszczonych domów- 
O w vpadkach  tych nic się nie wie, gdyż) ga­
zetom  nie  -wolino o O m  pisać. Gdym raz 
ibłądził bez celu po Moskwie, by przyjrzeć 
się życiu jej m ieszkańców , naglę, posłysza­
łem  przeraźliw y k rzy k  za sobą. D w adzieś­
cia pięć m etrów  za m ną zostali zabici trzej 
przechodnie a  trze j zranieni. < 'd łupał się k a ­
w ał gzym su pod jy n n ą  i spadł n a  niczego nie 
spodziew ających się przechodniów . Gdym 
podbiegł, by pom óc.' posłyszałem  słowo: 
„Niczewio" (to nic, to  głupstw o).

A pTzeeież na  b ruku  leżało trzech zabi­
tych i trzech rannych)

W reszcie znalazło  sie oprócz minie dwu 
Rosjan k tó rzy  pospieszyli z pom ocą: to też 
z nimi razem  m ogliśm y zam eść jednego  ran  
nego  do pobliskiego am bulatorium .

.W  am bulatorium  pełn iąca  służbę pielęg 
m iarka, nie ru szy ła  się do rannego i spokoj­
nie zagłębiała się w dalszej lek tu rze. Zapy­
tałem , dlaczego nie spieszy z pomocą. Odpo­
wiedziała, że przecież lekarz  i ta k  za chwa­

lę nadejdzie. Zwróciłem uw agę, że ranny  
m.oże tym czasem  unuizotk W reszcie zdecy­
dow ała się przynieść flaszeczkę z środkiem  
pobudzającym , k tó rą  podsunęliśm y ran n e­
mu pod nos. by  go doprow adzić do przytom  
ności. Gdym szedł do domu. rozm yślałem  
nad tym , ja k  zabrano owych trzech zabi­
tych. Rozbite przez gzym s, silnie k rw aw iące 
ciała, chw ytano  za inogi i. w ciągano do n a j­
bliższej b ram y. I n ik t nic na to  nie pow ie­
dział. N ik t nie tiw ażał tego za coś niezw y­
kłego... „Niczewo*1.

CZŁOWIEK Z GWIZDKIEM.

„W ysiedliśm y. Ciągle jeszcze obserw o­
wałem  szturm  tłum ów , usiłu jących dostać 
się do tram w ajów , w alkę o m iejsca. W resz­
cie prziepełnioiny tram w aj ruszy ł z miejsca. 
Ludzie oblepili go, jak  trzm iele słodką g ru ­
szkę. N agle słychać o s try  sygnał gwizdkiem  
try lu jacvm . aak iś  przyzw oicie u b rany  cywil 
stoi spokojnie na brzegu chodnika i gwiż­
dże. T ram w aj zatrzym uje się. Spokojnie 
wchodzi ów m ężczyzna do przepełnionego 
wozu i zajm uje m iejsce w przedziale m oto­
row ego. P y tam  się tow arzysza: ..Na jakiej 
podstaw ie ma ten jegom ość pjaw o zatrzy­
m yw ania tram w aju?  Ozy to  może w ysoki 
funkcjonariusz policyjny?'* „Nie. odpow iada 
mi obojętnie mój tow arzysz: J e s t  to  czło­
nek  m oskiew skiego sow ietu  i  me praw o ze 
trzymalnia tram w aju, gdy  to  uzna za stosow 
ne“ . Cywil z gw izdkiem  na  długo, pozostał

mi w pam ięci. Później dow iedziałem  się, że 
gw izdek try lu jący  (gw izdek policyjny) jest 
przywilejem  sowieckich potentatów .

W SANATORIUM DLA ROBOTNIKÓW 
NA KRYMIE.

Robotnicy opow iadają mi, jak  im się tu  
powodzi. Z pow odu dobrego i ostrego- powie­
trza  m ają dobry, za dobry  ape ty t. Pew ien 
R osjanin pow iedział ironicznie: „T rudno je­
dnak  zaspokoić głód pow ietrzem  i wtodami*'. 
A dragi: ..Gdy się m a ty le czasu, co my,
odczuwa się głód z podw ójna sną , A p rze­
cież przynajm niej w okresie w ypoczynku 
winniśm y mieć poczucie sytości*'. Stali obok 
minie i narzekali. Nie m ożna ich b " ło  skło­
nić do zabaw y piłką, co było zwyczajem 
w innych sanatoriach . Czekali n r kolację. 
O stry dzw onek d a ł znak rozpoczęcia okresu 
posiłku. W szyscy pobiegli, by  się nie spóż 
lnic. S tałem  więc sam otny w p a rku  i po chwi 
li odszedłem  ki. dworcowi z g łow ą nab itą  
myślami.

Gdyśm y chodzili z bank ie tu  na bank ie t, 
z p rzejęcia  na pnzyięcie. nie po trzeba nam 
było wiele pieniędzy. T eraz jednak, gdy 
nie m iałem  książk i żyw nościow ej, pieniądze 
moje szybko topniały . Mogłem czynić zaku­
py ty lko  w państw ow ych sklepach po ce­
nach lichw iarskich. T ylko ten, k to  jest za­
ję ty  w fabryce, może otrzym ać książkę zy- 

1 wlnościową.

PRZY PRACY
N ajw ięcej tru d u  miałem z tym , by 

stać się tram w ajem  do falbryki. Już dwie. go ­
dziny przed  rozr>oczęciem pracy stałem r a  
p rzystanku  tramw-ajowym. Zmęczony i w y­
czerpany sta ję  do p racy . O trzym ałem  juz 
książkę żyw nościow ą i znaczki na  środki spo 
żywcize. P rzydzielono mnie do m agazynu 
d la obcokrajow ców , co zapow iadało że b ę ­
dzie o  w szystko łatw iej.

Dzieliłem więc los z robotn ikam i rOsyj 
skimi. N adeszła przerw a obiadow a. O sta tn ia  
m inuta R ozlega się głos dzwonu. R obotnicv 
cisną sio i pchają  w  strasznym  pośpiechu ku  
drzwiom wyjś iowym. J a k  sfo ra  głodnych 
Iiiefn, rzucają G robotn icy  do kuchni fa­
brycznej. Przód kasam i now y ścisk. Na każ­
dy dzień osobny odcinek. Setki ludzi s to ją  
za stołam i, popędzając tych  co jedzą, by 
zdobyć miejsce po nich.

Dziś podano: zupę jarzynow ą, kapustę , 
ziem niaki. Ponad to  dają  również śledzie. J e s t  
to niezm ienny jadłospis naszoi kuchn i fa ­
brycznej i na w szystkie inne dni. W ciąż fo 
samo. S toły są brudne. Obiad ie.st bez tłu ­
szczu. nieposilny, bez sm aku. Od czasu do 
czasu dają  nam  soję. R obo‘inicy chętnie by  
ją  jedli. N iestety  je s t źle przvrządzolna. A le 
wielu robotników  musi zrezygnow ać ze s to ­
łow ania  się w kuchni fabrycznej, gdyż nio 
w ystarczają  im na to zarobki.

(Ciąg dalszy nastąni),

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX.
w Krakowie, ul. ZyblikiewRza 5. 

Sygnatura: IX. Km. 1928/35.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sadu Grodzkiego w Krakowie, 

rew iru IX. Juljajj Sutyła, mający kancelarję 
w Krakowie ul. Zyhlikiewicza Nr. 5. no pod­
stawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 18 stycznia 1937 

:roku o godz. 11.30 w Sądzie grodzkim w K ra­
k o w ie  ul. Starowiślna 13 sala Nr. 33. II. p.
; odbędzie się sprzedaż w  drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużaiczki Wiktorji 
z Wiśniewskich Marszałkowej i tow. 58/64 czę­
ści nieruchomości obj. whl. 304 ks. gr. gm. kat. 
Kraków Dz. XVH Krowodrza, składającej się 
z .parceli bud. lkat. 1578 o powierzchni 280 m5, 
na której stoi budynek murowany dwupiętro­
wy. Nieruchomość ta  poiOżona jest w Kra­
kowie przy ul. Będzińskiej L. 7. i ma urządzo­
ną księgę gruntową w Sądzie Okręgowym 
w Krakowie.

Cała nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł. 29.834.83. zas wartość 58/64 ez. tej 
nieruchomości oszacowana została na sumę 
zl. 27.036 gr. 12, cena zaś wywołania wynosi 
zł. 20.277 gT. 09.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 2.703 gr. 61.

Rękojmię należy złożyć w gotowiinie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładowych Instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyj jte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
waranki licytacyjne, o ile dodatkowera publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
lioi lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
pobtanow!etie  właściwego sadu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Krakowie, ul. Starowiśl­
na Nr. 13. sala Nr. 33. II. p.

Dnia 30 listopada 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX.

(—) Julian Sutyla.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru TX.
w Krakowie, ul. Zyhlikiewicza 5.

Sygnatura: IX. Km. 75/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru IX. Juljan Sutyla, mający kancelarję 
w Krakowie ul. Zyblikiewićza Nr. 5. na pod­
stawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 18 stycznia 1937 
roku o godz. 10-tej w Sądzie grodzkim w Kra­
kowie ul. Starowiślna 13 sala Nr. 33. II. p.
,odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu, należącej do dłużników Józefa Roj­
ka i Tekli Rojek po połowie nieruchomość obj. 
whl. 74 ks. gr. gm. kat. Olsza składającej się 
z parc. lkat. 63 j 63/1 o puwierzchni 413 ms, 
na której stoi budynek mieszkalny murowany 
parterowy z mansardem. kryty  dachówką, oraz 
budynek gospodarczy parterowy przeznaczony 
na w arsztat stolarski. Realność ta  położona 
jest w Olszy ul. Piękna L. 13 i ma urządzoną 
księgę gruntową w Sądzie grodzkim w K ra­
kowie ul. Starowiślna 13.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 13.970 gr. 14, cena zaś wywołania wynosi 
zł. 10.477 gr. 61.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.397 gr. 02.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądf ksią­
żeczkach wkładowych instytucyj, w  których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
wi runkl licytacyjne, o ile dodatkowem publicz. 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nłe będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzec* 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli ojobw te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części o 1 egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu nakazujace z v  
wieszenie egzekucji. . - ■ ■

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dn: 
powszednie od godz. 8-mej do 18-tej, akt," zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie grodzkim w Krakowie ul. Sta­
rowiślna Nr. 13. sala Nr. 33. II.1 p.

Dnia 17 listopada 1936 r.
Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX 

*—1 Juljan Sutyla.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II. 
w Krakowie, ul. Pańska 14.

Numer ak t: II. Km. 1383/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

II rewiru, Czesław Paszyńskigsmający -kance­
larię w Krakowie ul. Pańska Nr. 14. na pod 
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 30 grudnia 1936 r o go­
dzinie 10.15 w Krakowie, ul. Floriańska Nr. 51 
obędzie się licytacja ruchomości, należących 
do W aleriana Brachela, składających się z wę­
dlin, wagi automatycznej, maszyny do kraja­
nia szynki etc.

Oszacowanie nastąpi przed licytacją. 
Ruchomości można oglądać w dniu licyta­

cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 3 grudnia 1936 r.

Wierz.: Józef Mączyńskj w Poznaniu.
Komornfa Sądu Grodzkiego Rewiru Q 

■i (—) Czesław Paszydski.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewi-u IX.
w Krakowie, ul. Zyhlikiewicza 5.

Dnia 21 listopada 1936.
Sygn. IX. Km. 3232/34.

Obwieszczenie o licytacji ruchcmosci
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w K ra­

kowie ul. Zyhlikiewicza 5. Sygn. IX. Km. 
3232/34 ogłasza, że na publicznej licytacji 
w dniu 10 grudnia 1936 od godziny 10-tej 
w Kranówie przy ul. Prądnickiej nr. 72. sprze­
dane zostaną: urządzenie biurowe, maszyna do 
pisania Underwood. kasa ogniotrwała, 300 kg. 
ultramaryny, 7 kg. olejku migdałowego, 500 
litrów atramentu. 100 kartonów laku w las­
kach. 100 pudełek plasteliny.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowa­
ne zostaną w dniu licytacji.

Komornik Sądu grodzkiego. Rewiru IX.
(—) Juljan Sutyla-

Komormik Sądu Grodzkiego, Rewiru TX.
w Krakowie, ul. Zyhlikiewicza 5.

Dnia 24 listopada 1936.
Sygn. IX. Km. 1932/36, 1902/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w Kra­

kowie ul. Zyhlikiewicza 5. Sygn. IX. Km. 
1932/36. IX. Km. 1902/36 i conex ogłasza, że 
na publicznej licytacji w dniu 16 grudnia 1936 
ed godziny 10-iej rano w Modlnicy —  Pleban- 
ka  sprzedane zostaną: pianino marki Schmidt, 
patefon walizkowy z płytami, urządzenie do­
mowe, obrazy, szafa bibljotoczna, 200 książek 
o treści beletrystycznej i t. p.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowa­
ne zostaną w dniu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX.
(—) Juljan Sutyla.

LINOLEUM -  CERATY
C h od n ik i kokosowe — 
Podszewki — 'Wateliny — 
Parasole — Pończochy — 
Skarpetki - Rękawiczki. 
— GORSETY: Drelichy 
i wszystkie dodatki. Przy­

bory kościelne
Góralik, Rynek 20.
Skład przyborów do szycia 

i haftu.

Wd o * .a  inteligentna 
w sile wieku matka 

akademika, nieposzlako­
wana, bezwzględnie uczci­
wa, Dosiada dużą rutynę 
w prowadzeniu gospodar­
stwa wiejskiego miejskie­
go i na prowp dreniu kuchni 
Prosi P. T. Czytelników, 
o jakiekolwiek z a ję c ie . 
Wymagania =rc mna Li­
sty Jabłońska 25. Kr&sre 

(koło) Lwowa.

ODLEWY z BRONZU -  Meda­
liony, lam py, źerandole, lichtarze,

A R T Y S T Y C Z N I E  C Y Z E L E -  
R O W A N E  — K ielichy, p u s z k i ,  

— — m o n str a n c je --------
S R E B R Z Y  — N aczynia stołowe>

Z Ł O C I  — O gn  i o w o  i galw anicznie.

Fr. Kopaczyński Kraków Bracka 2.
Ceny najniższe. Ceny najniższe.

Przy zamówieniach, zakupach, korespondencji 
handlowej i t. p. prosimy uprzejmie powoły­
wać się na ogłoszenia lub wzmianki, zamiesz­

czone w „G Ł O SI E  NARODU".

G r o b o w c e  gotowe 
artystycznie wykona­

ne, Cmentarz rakowicki, 
najprzystępniej sprzeda. 
Franczak Kraków Prądnik 

Hiałv ul. Mickiewicza

H IO D
prawdziwy lipcowy czysty bez 

domieszek gwarantowany
z własnej największej pa­

sieki w Państwie.
3 ktg. zł. 6.60, 5 klg zł. 9 30 
10 klg. zł. I I  ?0 rlg. zł. 35.
wraz z naczyniem i opłatą 
pocztów,, wysyła za po­

braniem.

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

L U S T R A
belgijskie szyby szlifowa­

ne poleca najtaniej
WORONIECKI

Kiaków, Krowoderska 9. 
Odnawia stare lustra.

SETKI LAT rwieTYNiE W ITRAŻ
solidnie i artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  -WITRAŻÓW

S. G. Ż E L E Ń S K I
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO l .  23.
TELEFON 106 - 16. P. K. O . 405 - 506 .

Założony 1902 r. 15 złotych medali.
PROJEKTY i OFERTY DARMO.

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . 20 gr.
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr.
Komunikaty „ , . 1)0 gr

. na 1-szej , . . 70 gr CENY OGŁOSZEŃ 3 Drobne za w y r a z ........................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

Wydawca za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze** Skę z o. o dr. St. Kijak. Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski.
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawał(ŚŁyći pod zarządem R. Fcrka.


